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Zclsardzlsll I uparci.
Tydzień temu 'omamialiśmy -wielki artykuł 

(znanego redak to ra berlińskiego „Zukunft11, Ma­
ksym iliana Hardena, zatytułow any „W arsza­
w a-ńntw erpia11, artykuł bardzo znamienny, po­
nieważ miedzy innemi ubolewa nad tem, że 
'Niemcy zraziły sobie „najpotężniejsze państwo 
na lądzie11 to  jest Rosyę (stara miłość nie rdze- 
-wieje) i kategorycznie odrzuca wszelkie pro­
jek ty  co do utworzenia samodzielnego państwa 
polskiego. W następnym  numerze „Zukunft11 
{z dnia 24 października), pisze Iiardcn znowu o 
wojnie, i odpowiada na różne listy, k tóre otrzy­
m ał n a  poruszone pizez siebie poprzednio kwe- 
■stye. Jeden  z nich dotyczył kw estyi polskiej 
i z tego powodu Harden tak  odpowiada:

„P y ta  mnie jeden list o nadmieniony przeże­
ranie adres hołdowniczy polskiej szlachty do 
•w. ks. Mikołaja Mikołajowie za. Adres ten  opu­
blikowały polskie pisma już w ostatnich dniach 
sierpnia11. Harden cytuje tek s t owego adresu, 
podpisanego przez 5G osób i ta k  dalej powiada:

,,-Ozęsto zapowiadana rewolu-cya polska tym ­
czasem nie s ta ła  się faktem. Rosya z-obowiazuła 
<się do odbudowania państw a polskiego. Pan 
Roman Dmowski, wódz naczelnych dem okra­
tów , przywiózł podobno z Londynu obietnicę, 
że rząd angielski zgodzi się tylko na  tak i po­
kój. k tó ry  zapewni samodzielność tego polskie­
go państw a-i sw obodne praw o jego życia. — 
(„Kto -  py ta  pan Asqu th — poważy się jesz- 
'cze powiedzieć, że łączymy się z nielitościwym 
absolutyzmem? Nasza wola stw arza dla- wszyst­
kich Słowian cuda nowej wiosny i wskrzesza z 
m artwych okrutnie zamordowane państw o pol­
skie11). Pewnem jest, że rosyjskie wojaka wszę­
dzie własność polską czule oszczędzają. We 
wschodnich Pruslech niszczyli ty lko własność 
niemiecką, a  dw ery i sklepy Polaków zachowa­
ły się przed zniszczeniem i grabieżą. Również 
we Lwowie, gdzie Rosyanie mieszkają już od 
o irniu tygodniu, podobno surowo zakazano gra- 
bieży i każdego znaczniej-szego sklepu pilnuje 
straż. A wiec, -mniema; niejeden, mu-simy i my 
przyrzekać nowy w7zlot Białego Orła. Nie. Pań 
stwo Polskie musiałoby rozluźnić związek pań­
stwowi’ Prus: y ’

■WTłrararJfcH wtm CBsunKsaasMea

Walki w  Belgii i Francy i.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 10 listopada.
(Biuro Wolffa). W ielka główna Ew-atopa-, 9 listopada przed południem.
Wczoraj po południu znowu kilka nieprzyjacielskich okiętów skierowało swój ogień prze­

ciw naszemu prawu slirzydłu, zostały jednakże przez nasza artyleryę szybko spędzone.
Atau nieprzyjaciela, który w godzinach wieczornych z Nieuport został podjęty i w nocy 

powtórzony, zupełnie się nie udał. Mimo najzaciętszego oporu, nasze ataki koło Ypem powoi! 
lecz stale postępują naprzód. Nit przyjacielskie kontrataki na f ełudiuowy zachód od Ypem zo­
stały odparte i kilkuset ludzi wzięto do uietwoli.

Odparcie ataMia ^  Wmsktih W sebedslcb.
Na wschodzie zustał silny atak wojsk rosyjskich na północ cd jeziora W ysztyckiego wśród! 

c;eżkich strat dla nieprzyjaciela odparty. Rosyanie zostawiii przeszło 4.GC0 jeńców i 10 kara­
binów maszynowych w naszem ręku. <

Naczelne kierownictwo armii.

(Jezioro W ysatyekie leży w  połowie wschodniej granicy Prus Wschodnich i Królestwa 
P-oKkiegu w gubernii Suwalskiej, -pomiędzy miasta-nń lYisztyniec -a W iżajny. U. R.)

to  zdanie p-otrzebowafo jeszcze dowodu, to  do 
wód wdaśnie iteraz byłby dostarczony: olTO An­
glicy, Francuzi i Ro-syanle pragnę państwa 
polskiego, ponieważ chcieliby 'o-słahić pot-egę 
Prus i pod-ko.pać m ury Niemiec n a  wschodzie. 
P rusy mogłyby się zgodzić tylko -wtedj’ n r  pol­
skie państwo, gdyby się zdecydowało zrzec Po­
znania, Wschodnich Prus i Górnego Śląska. 
Rozdzielacze ziemi, wyrzućcie to  -mamidło z 
■własne i kalkulacyi i z waszej gadaniny11.

Ludzie dzielą się na  trzy  kato-gorye: Jedni 
nic nie przyrzekają, ale za to  wiele robią. Dru ■ 
dzy dużo przyrzekają, ale niczego nie dotrzy­
mują. Trzeci zuów — a  jes t to  gatim eu naj­
szlachetniejszy —  wiele przyrzekają, a  jeszcze 
-więcej d-otrzymują. * ' ; ’•

Oni są szczerzy, mb chcą nikogo o 
kzukiwać — nioch tak  będzie. Ale szczerość w 
tym  wypadku tuż  o 'miedzę graniczy z cy­
nizmem. . -W

Nie wszyscy są tacy. P. Harden otrzym uje li­
s ty  upominające, których treści łatwo się do­
myśleć: nie trzeba ich drażnić, trzeba im coś 
pTzyrzei. Jedni pragną tego z uczciwości, inni 
z rachi tby politycznej, inni z idealizmu. Ale p. 
Harde i  zaparł się i powiedział: Nie pozwalam! 
1 nie kazau-o p. Hardenowr milczeć. Ponadto

Straty Rosyan pod PrzsmyśJem.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 10 listopada. 
K w atera prasowa Wojenna ogłasza przedsta­

wienie operacyj, oparte na am entyeznych d a­
tach, k tóre prostują rozesłane urzędownie ze 
strony rosyjskiej wiadomości o  rozmiarach strat 
rosyjskich koło Przemyśla. Naturalnie Rosya 
starała się -zataić wielkie s tra ty  nieudanego 
pTzedwzięcia. W tym  celu, pomijając względy 
hygicniczne, od początku arm ia oblężnicza 
możliwie iszybko grzebała poległych. W 'czasie 
między 19 września do 4 października 'artylerya 
twierdzy bezwarunkowo by ła  panią sytuacyi. 
Skoro ty lko kolumna nieprzyjacielska dostała 
się w obręb ognia, wnot pole zastane było zabi­
tymi i  rannymi, "

Z zeznań jeńców wynika, jak  straszne czynił 
nasz ogień spustoszenia. Dowodem działania na 
odległość naszej arty leryi fortecznej są straty7 
82 dywizyi piechoty rezerwowmj nieprzyjaciel­
skiej, k tó ra sta ła  poza północną częścią pierście­
nia, zamyka jącego twierdzę i w-e właściwym a- 
taku nie brała udziału- Tu jedna kompania tyl­
ko straciła z 250 ludzi H 4  zabitych i rannych.

iSpecy-alnie ucierpiała ta  część frontu rosyj­
skiego, k tó ra  s ta ła  w wielkim lesie n a  wschód 
pod Byko-wem. Czterogodzinna w alka tamże 
kowt-owala Rosyan przeszło 3.000 ludzi.

W edług opowiadań jeńców jeszcze większe 
s tra ty  by ły  tam , gdyż całe bataliony padały 
pod ogniem. Naturalnie z odnalezionych gro­
bów ta-odno wnioskować o  ilości zwłok. Zwłasz­
cza podczas aU ku  nocnego Rosyanie, oświetleni 
reflektorami a  twierdzy, byli doskonałym ce­
lom d la  nasze arlyleryi. W niektórych micj- 

^scach leżały całe stosy zabitych i rannych. 
U-siłowania zbliżenia -się Rosyan, trw ające aż 

do 7 października, przynosiły co raz to nowe 
straszne -straty dla Rosyan. P rzy  szturmie na 
froncie południowym z jednej kompanii nie po­
zostało więcej niż 50 ludzi. Wieczorem tego 
dinia ochota Itosyanom do ataku  zupełnie oae- 
szła i planow ana na 8 października ostatnia 
próba a tak u  nie nastąpiła.

Większe jesz-cze s tra ty  mieli Rosyanie na 
froncie południowo-wschodnim, przeciwko k tó ­
remu podjęli największe wysiłki. Mimo, że Ro-

syamo także jeszcze w nucy -na 8-go paździer­
n ika -byli zajęci usuwaniem zabitych i rannych, 
to  przecież nasze pau-ole, k tóre dziewiątego się 
posunęły nie dalej jak  ma, 1.C00 kroków, znala­
zły 4.000 do 5.G30 zwłok, ktÓTych usuwanie 
przez oddziały robotnicze trwało aż do 18-go 
października.

W  obecnych stosunkach można uważać za 
pewne, że pochodzące -ze strony rosyjskiej a o- 
gło-sz-one w stojących pod cenzurą rosyjską 
dziennikach lwowskich wiadomości, że Rosya­
nie kolo Przemyśla stracili TO.OOO łudzi, są o 
vy’iele pewniejsze, niż nasze -początkowe -osza­
cowanie na 40.000. Naturalnie dziś tw-ierdzą 
Rosyanie, że te  cyfry  są  stokrotnie przesadzo­
ne. Wydaje, się to  tem bozczelnicjszem, że w 
czasie od 18 września, do 10 października oilsta- 
wluiio tlu twierdzy snw.-oli fsjuców roo/jaKicii 
-403. ... i , - j it i. i

Glss resilsW o armii nnstryscSieJ.
„Reichpost11 w: niedzielncsł wydaniu donosi: 

Kopenhaga, 7 listopada.
A. Sawienko, nacyonalistyczny poseł do D u­

my państwowej, ©-mawiając położenie wojenne 
w Galicy!, występuje przeciwko -lekceważeniu 
armii aust-ryackiej, przeciwko taniem u twier­
dzeniu, jaliuby Austryaków można czapkami za­
rzucić. I r

„Wszyjs-cy pamiętamy jeszcze —  pisze Sa­
wienko — jak  nasz sztab generalny w sprawc- 
7. łaniach -mówił © zaciętości walk w Galicyi. Ta 
zaciętość nieprzyjaciela zadała nam wielkie stra­
ty. Stwierdzono urzędownie, że nasze zwycię­
stwa czę3to wisiały na włosku. Z takim prze­
ciwnikiem trzeba się liczyć poważnie.

S s in lr a r t a iM s r a R I t i  przez HOiyn.
„Neues W iener loum al11 donosi w niedziel- 

nem wydaniu:
ł Konstantynopol, 7 listopada. 

W edle wiadomości z dobrego źródła, rloia 
rosyjska bombardowała wczoraj Heiaklcę.

RosyJsHn noto no pełjtcn morzu.
„N eaes W iener Journal11 donosi:

Frankfurt, 7 listopada. 
„F rankfurter Zeitun-g11 donosi % K onstanty­

nopola: i
R osyjska flota morza Czarnego w yruszyła d. 

6 bm. z Sebastopola ma pełne morze i odpłjmęła 
we wschodnim kierunku.

(Huraklea nad północno-wschodniem morzem 
Ozamom nazywa się po turecku Eregli i jest 
miastem porbowem. W porcie znajdują się wiel­
kie składy węgla. U. R.)

k s w i e  pa dfajie] stronie Ararolu.
„M-orgenzeitung11 z niedzieli donosi:

Amsterdam, 8 listopada.
„Daily Chronicie11 donosi z Petersburga, że 

Rosyanie przewiduje dwa tereny wojny z Tur- 
cyą, jeden na  morzu Czarnem, drugi na  Kau­
kazie. -<•

, k, I  -----„ * . k . i (1 < . i*1
. ’ Kurdowie są za słabi do ©brony g ra­

nicy. W ojna pomiędzy tubylcami w niedostęp­
nych góiach, lub na niezmierzonych stepach bę­
dzie straszną.

W yuefpaiiia m a terp ła  
0oisKD»?ga iu:?7łt!?§a« Rosy!.

„Reichspost11 w nie-dzielnem wydaniu przy­
nosi następujący telegram  -swojego korespon­
denta: ‘ r-łf-or'.

Wojenna kwatera prasowa, 7 listopada.
Jak -się dowiaduję z poważnego i na wiarę 

zasługującego źródła, Rosya wyprowadziła już 
na linię bojową fonnacye swojego pospolitego 
ruszenie (o-połczeuje). I ta k  wojska, któro w tar­
gnęły do W ęgier przez K arpaty  Lesiste, składa­
ły -się przeważnie z furmacyj „opolczenia11, k tó ­
re  jest ujęte w ©-s-obne brygady i dywizye. .

T a okoliczność, w  związku z faktem, że pod 
Przemyślem w-zieliśmy do niewoli 17-ietnich 
żołnierzy rosyjskich, jest dowodem, żo Rosya, 
mimo swoich olbrzymich sił pierwsze; i drugiej 
imii, BaneJKa powołać pod broń także wo-jaka
trzeciej linii.

Pomyślny stan rzeczy w Bslyii.
[•“ Reichspost11 w niedzielnem wydaniu przy­
nosi następujący telegram:

Berlin, 8 listopada.
Dzienniki am sterdam skie donoszą, że stan 

b?twy rozstrzygającej nad Izerą jest stale po­
myślny dla Niemców.

Wojska angielskie zostały odparte pod Mep- 
sines, Stoilebaeke i Peekapelle. L i**—

Francczo:n grozi brak amunicyi
„M orgenpost11 z niedzieli donosi:

-M-* <- ■ *- I * • Medyolan, 8 listopada.
„Corriere della Sera11 donosi:
Francuscy krytycy -militarni dajrj. wypraż oba­

wie, że armii francuskiej i sprzymierzonym z nią 
wojskom zbraknie wkrótce amunicji!. Armie te 
nie przygotowały się na tak długotrwałą woj*nę.

finglis odpiera zarzuty ń i in t i l .
„Zeit11 z m ediieli don-osi:

Berlin, 7 listopada.
Telegram z Hagi donosi;

„Times11 pisze: Porównywane tu , co my wy­
konaliśmy, z tem, co w ykonały sprzymierzone 
narody (Francya i Belgia). Właśmwie my w yko­
naliśmy -więcej niż sprzymierzeńcy, gdyż nigdy 
nie mieliśmy zam ian’ posłać do Francyi więcej 
niż 150.000 wojska, a  tymczasem posłaliśmy 
dwa razy tyle. Nie twierdziliśmy nigdy, że roz­
porządzamy wielką armią. Sprzymierzeńcy, 
przyjęli nas n a  złą i dobrą dolę i n ik t nie ma 
praw a żądać od  nas więcej, niż zamieizaliśmy 
dać. Nie należy n a  nas napierać, ani żądać od 
nas cudu.

Pil bitwie, u w ybrzeży chiiijskrch.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 9 listopada
'„Times’1 donosi o bitwie morskiej koło wy 

Lrzeży chilijskich:
Nieobecność okrętu '„Canupus'1 jest tem bar 

az:ej niepokojącą, że, jak oficjalnie donoszą, 
wysłany on byl dla wzmocnienie eskadry an­
gielskiej, -1

Doniesien'a z Yalnaraiso i z Nowego Jorkn 
każą się domyślać, że koncentracja floty nie­
mieckiej n&stąniia na podstawie wiadomości ra­
diotelegraficznych i wiadomości, dostarczo­
nych przez ich doskonałą służbę szpiegowską, 
podczas gdy po stronie angielskiej służba szpie­
gowska nie dopisuje.

Zslofeyefe C&mcgtsisi.
(Tel. c. k. Biura koresp.) -

Tokio, 9 listopada.
Naczelny dowódca japoński donosi pod datą 

7 b. m.:
Dziś rano o godz. 5 min. 10 lewe skrzydłe 

oblęąającycn obsadziło północną bateryę na pa­
górku Bhoutan, a o goćz. 5 min. 35 wschodnią 
bateryę na pagórkę Tatnngiung, podczas gdy 
centrum ruszyło na forty Iltis i Bismark i zćo- 
d.y'o dwa ciężkie działa w bliskości głównych 
fortów. Atakujący obsadzili po kolei furty 
Multke, Iltis i Bismaik.

Garnizon wywiesił o godz. 6 białą flagę na 
obserwatoryum, forty nadbrzeżne poszły za tym 
przykładem.

Londyn, 9 listopada.
Urzędowo donoszą z Tokio:
Japońskie straty w osiamien waiuacu Kom 

Czingtau wynosiły 36 zabitych. 182 rannych 
Po stronie angielskiej byle 23E oficerów zra­
nionych.

Niemcy wysłali o godz. 9 przed południem 
zastępcę, aby pertraktować w sprawie warun­
ków kapitulacji. Konferencje odbyły s:ę w k 
szarach luoltkego

Pałś&SoiSB in t e M E y i f  SzKifllterg!.
Dzienniki berneńskie donoszą:
Prezydynm szwajcarskiej partyi socyalno* 

■emokratycznej zwróciło się do iząda związko­
wego w Bornie i do prezydenta, aby rząd szwaj­
carski hterweriował u mocarstw, prowadzą­
cych obecnie wojnę, na rzecz pokoju. Delega* 
cya, kióra przedstawiała tę prośbę, oświadczyła, 
że socjaliści wszystkich państw neutralnych 
czynią te same kroki i nalegają w tym sensie; 
na swoje rządy. Prezydent odpowiedział delega­
c ji, że żądanm to uważa za słuszne i oświad­
czył, że rząd szwajcarski będzio interweniował 
u wszystkich państw neutralnych, aby państwa 
te wspólnie wystąpiły i to możliwie najprębzej,, 
na rzecz pokoju.

Akcya rządu szwajcarskiego, aczkolwiek za­
sługując? na najżywsza uznanie, nie rokuje 
w chwili obecnej powodzenia. Na akcyę poko­
jową jeszcze, jak się zdaje, czas nie nadszedł.

Stefan Żeromski.
/

Wszystko I MIc.
(„Popiołów11 —  sprawa druga.)

12 (Ciąg dalszy.)
- —  A więc... B; li oficerowie, co z Napoleonem 
odbyli pochody7, bili się na  -południu i na pół­
nocy w  s tu  bitwach i -co -sam-i bywali wodzami. 
•A kiedy weszli Mo wojska polskiego pod wiel­
kim  księciem, musieli występować n a  parada-ch 
narówni z nuwozaciężnymi. Tych -dawnych wo­
jaków7 wódz naczelny m e lub r. -Począł ich o 
byle frontowe przewiiiienia poniewierać, nie­
raz bardzo srogo. Był oficer Śląski, którego 
przed frontem skopał i -skłuł ostrogą. Innych 
znieważył w tak i sposób, że tylko ikrew mogła 
tę  obelgę żołnierza zmazać. Tego nie baTdzo 
zrozumiesz, ale tak  hyło. YVyzw7ao n a  pojedynek 
Wielkiego -księcia za zniewagę nie mogli. W y­
stawić ojczyznę na  zemstę za  ©hicie w  uniesie­
niu. w p a s ji  — nie ważyli s’ę. Nie mogąc żadną 
miarą zmyć zniewagi, am żadną m iarą nie mo­
gąc jej ma sohie ] rzenieść, postanowili -sami 
męczeńską śndereią umierać. Skoro ted j wielki 
książę znowu sponiewierał ma placu, jednego 
pf^gra, ^ ten  podszedł do bary  ery, wyciągnął

szpadę, rękojeść oparł o bary erę i rzucił się na, 
tę  szpadę, aż go n a  wylot przeszła. Padł tw arzą 
w piasek. Inni odbierali sobie życie pod pomni­
kiem  kró la Jama. Przed śmiercią pisali proste 
listy , ad resow ane do przyszłych Polski poko­
leń, tłumacząc, dla czego giną. T ak  zginął Wil­
czek, Wodziński, Bit-sickierski, Nowicki, dwaj 
bracia Trcmbińscy, Herman. W szyscy oficero­
wie batalionu pierwszego pułku -strzelców pie- 
szjrch postanowili zgładzić Bię dobrowolnie, ode­
brać sobie ż j  cie, gdy ich wielki książę niespra­
wiedliwie skarał. (Jhwila już na to  była nazna­
czona. Cofnęli w yrok swój ma dobrowolną 
śmierć dopiero wówczas, gdy wielki -książę co­
fnął rozK-az, k tóry  im uwłaczał. Pam iętaj ich na­
zwiska i raduj się, że byii na  naszej ziemi, bo 
byli to  1 ■ dzie wałec-zDi, którzj7 honor wy żcj ce­
nili, n ii życie, k tórzy  polski honor zasłonili ta r ­
czami i obmyli własną krw ią .'W iesz teraz, co 
jest honor?, s , , , - i \ , j ;

—  Wiem. ' ■ '
W  wymbrażni dziecięcej ukazał się oficer, ży­

wym krokiem  biegnący do baryury na  placu, z 
obnażoną w lęk u  szpadą. Oczy uj-rzaly, jak' ów 
odwraca nagłym  ruchem szpadę, -kieruje ją- ku 
-piensi i w milczeniu radosnem na -ostrze się rzu­
ca. Zdało się dziecku, że mu nad głową skrzydła 
szunną... W zrok ąię rozognił i w łosy spłonęły, 
jak  by od ogma.

—  ’A wielki książę na to  paurzył? —  za.pj(tal 
to>v'arzysza. (

Machnicki uśmiechnął się zjadliwie:
—  Patrzał ze środka żółtolitego sztabu. Ale 

w nim musiało serce zemdleć i drżeć, jako  liść, 
-od tego wido-ku. Patrzały bataliony ustawione 
w czworoboki. W tedy to  jam  wyszedł z wojska. 
A tw ój ta tu ś  tc  samo.

Biały od  słońca, iskrzący się tysiącem  bla­
sków, jasny dzień, rozwidnił się nad przestwo­
rzem. Lśnienie srebrzyste lodów, sopli, przy- 
ma-rzłych kolein przecinało wid-o wnię w tysiącz- 
nj7-ch kierunkach. Puchy zawisie na  prętach 
drzew i czubach krzaków, na  żerdziach płotów, 
po ikrzyżach i Kiściach bylin poczęły osypywać 
się i dymić. Dolatywał skądś zdała  radosny głos 
-kwiczołów, -Przemknęły jemiołuszki stadkiem  
bat wistem, z -drzewa na drzewo. Machnicki i Hub 
szli w milczeniu, ciesząc się mewy słowionem 
pięknem zimy.

'Ale -oto od strony dw ora dala  sie słyszeć na­
woływanie. Hub poznał głos ojca, wzywający 
go do powrotu. Machnicki zawrócił. Gdy szli po 
własnych swych tropach, wyciśniętych w  tem 
najcudniejszem pustkowiu, więzień doznał głu­
chej odrazy n a  myśl, że m a w racać do ludzi. 
Seice jego stało  się znowu święte i przeczyste 
jak  te poranne, nieskalane śniegi, niewinne, jak  
dziecko co się koło niego snuło, A przecież

sam począł w  nie sączyć jad  mądrości wysie­
dzianej w  więzieniach, wyciśniętej ze swych 
fcarych, o k ru tnych  i  w strętnych cierpień. Po- 

-twornemi w ydały mu się nauki, k tó re w serce 
dziecka sączył, —  nędznemi czyny, k tó re w ten 
d-om zdała v :inyr, przyniósł, —  lecz nadewszyst- 
ko  wstrętnemu wydali tom się ludzie. K ażdy z 
nich, kogo tylko miał spotkać n a  swej drodze, — 
był to  bra t, —  i każdy mógł go wydać, jak tam ­
ten, „brat L ikurg11,, Nie wierzył już nikomu. 
W ierzył jeszcze w siebie. Ale wiedział o  sobie, 
że podlega, taksam o, jak  inni, chorobie niewia­
domej, i  wszymtkiri lękom, zmorom, strachom, 
trwogom, -upadkom i podłości, k tóra z choroby 
się lęgnie. Wiedział, że, co w nim -jest wielkie­
go, to  jest ze zdrowia, —  że wielkość ducha, — 
to jest zdrowie. To też obejrzał się w  przestrzeń 
zaniesioną zdrowiem niezmiernych śniegów — i 
żegnał je  oczyma, jakoby widok nam acalny 
wielkości swej duszy. !4rfc

Poszedł z chłopczykiem ku  zabudowaniom 
dworskim. Minęli znowu staw , okrążyli gumno 
z drugiej strony  i  weszli na  podwórze przej­
ściem obok stodół — wprost do stajni. K upa 
nawozu dym iła się tam w czystem  powietrzu 
jak przyduszone ognisko Hub wprowadził go­
ścia do stajn i ze znajomością drogi i pewnością 
kroku. Przeszli odrazu do grodzy, w której 
przebyw ała Łyska. Zaledwie Hub zjawił sie w

stajni, z tej grodzy dało się -słyszeć pochlebne, 
a  raczej przedchiebne rżenie. K obyła wykręcała 
się n a  miejscu, Te na to  pozwmlała użdzieniea 
i w itała swego przyjaciela i dobroczyńcę. Była 
to ładna, -kasztanowata źrebica, ze strzałą na 
czole i białością w okolicy pęcin przednich nóg. 
Hub nie przyniósł jej wprawdzie chleba ale za( 
to mnóstwo karasów, pieszczotek, pozdrowień 
i pożegnań, —  miał ją  bowiem dziś za parę go­
dzin i to  n a  ta k  dfugo, bo na  całą zimę -opuścić. 
Machnicki, przechadzając -się z przyjemnością 
pomiędzy końmi, zaglądając im w zęby7 i lustru­
jąc  nogi, spostrzegł od niechcenia, że Hub pła-! 
cze i to  gorzko, przytulony do szyi Łyslu. Dla! 
niepoznaki nu lor usunął -się w dalszą część s ta j­
ni i zajął się tam  końsltiemi obserwacyami, lec. 
z gory czą widMał, że m ały nie opuszcza łysine*„ 
grodzy. >--j* i - 7 \ -

Po długim, długim czasie Hub przeszedł dć 
grodzy sąsiedniej i  tam  począł grubym i sro 
gim głosem pokrzykiw ać n a  konie cugowe i na 
karego ogiera szczególniejszym -sposobem, któ 
ry przypomina’ do złudzema głos głównegt 
furm ana Jacka Skowrona, Machnicki zbliżyi się 
w tedy do Huba, czując, że żal już się może 
przesilił w malem sercu. Ale gdy stanął w po­
bliżu, spostrzegł, że izy kapią wciąż sekretnie 
wprawdzie, (ale im sekretniej, tem  rzęsiściej.

(D . C. EJ.'
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Z zachodniego terenu wojny.
W czaanp śmia wojskowem „Yedeite*, wyda-, 

wanem jako dodatek przez „Fremdeublact", 
dąje austro-węgierski generał piechoty Koiol 
Lang następujący pogląd na wypadki woienne. 
rozgrywające Rię w Belgii i Fraucyi.

„Na francusko-beJgijskim terenie woiny — 
pisze generał Lang — si upi i się chwilowo głó­
wna uwaga nasza około wydirzeń na skrzydle 
niemieckim, najbardziej na zachód wyiunietem. 
pomiędzy morzem Półoocnem i mniej więcei 
rze*ą Semme. W walkach niesłychanie Krwa­
wych i gwałtownycn zmagają się tam stujące 
naprzeciw arm e, ażeby wydrzeć sooie zwycię­
stwo. Chociaż Niemcy w swojej potężnej ofeo- 
zywie nieprzyjaciela, aczkolwiek powoli, zmn 
sz&ją do cofania się, to me można nie przyznać 
Francuzom, ie  w twojej walce o byt dokony­
wają rzbcsy nadzwyczajnych w rozwijania sił 
i stawiania krwawego “poru Stosnnki tereoo 
są, eo prawda, tego rodzaju, że Ułatwiają Fran­
cuzom i B elgon defenzywę, ale to świadczy tem 
pochlebp.ej o sn»c sacn Niemców.

.Jeżeli zważymy, 4e sprzym erzeAcy usiło­
wali zawsze prawe skrzydło armii niemieckiej 
obejść i z tego powodu linie swoja wyciągali 
wraz bardziej tu północnemu zachedowi, to 
i  obecnego położenia we Flandryi musimy wy­
ciągnąć ten wniosek, te ów zam-ar sprzymie­
rzonych został za rar.e przynaimn:ej uaare 
nniojy Uo więcej, obecnie sprzymierzone woj­
ska stawiają rozpaszliry opór pomiędzy Nie 
port i Arras, ażeby zapobiedz osaczeniu siebie 
przez armię niemiecką.

„Oceniając należycie te sytuację, można twier 
dzić, te  jeżeli Niemcy rzucą tutaj na linię bo 
jową prze yaiaiace -iły idąc od Arras w  kie 
runku mniej więcej ku Montreuil, nastąpić 
powinno rozstrzygnięcie, zgubne dla nieprzyja­
ciół. Niemcy, idąc zwyc^Sio ku zachodowi, za­
garną cnie pobrzeże aż do ujścia rzeki Somme 
do kanału La Manche, a wtedy ooejście prawego 
skrzydła Luemieckiesro stanie się dla Fr*n u- 
*ów niemożliwem. Zupełne zagarnięcie Belgii, 
tudzież zajęcie wybrzeży francuskich od Dun 
kierki aż oo rzeki Somme udaremni wszelką 
bezpośredn ą pomoc ze srrony_ Anglii, a dalsze 
operacTe Niemców pójdą x nowego frontu w 
wybranym kieiunżn.

„Juk wiotkie znaczenie ma dla Niemców po­
siadanie dawnego Artois i Pikardyi, nie trudno 
pojąć. Niemcy w ten sposób będą panować nan 
drogą, wiodącą z Calais przez morze, co im przy­
niesie nieuceoione korzyści. Dla wojsk związ­
kowych, stojących na linii Niemport Arras, mo­
że po 8zcząś..wej ofenzywie niemieckiej po­
wstać bardzo groźna sytnacya, wątpbwem jest 
bowiem, czy w tak m razie będą one mogły co- 
fuą<*. wporządku w kierunku linii Boniogne- 
Anrens.

„Powoli dojrzewa owoc zwycięstwa. W cią­
głych walkacn o pozycye o łie  stwosy wyzy­
skują az do ostateczności środki pomocnicze 
krycia się. Silniejsza wola do zwycięstwa prze 
może oatarecznie“.

Wywody generała Langa stwierdza dzisiejszy 
telegram o wrlkach pod Ypres. Rzeczywiście 
oręż nnm  ecKi ma tam stało powodzenie i Niem­
cy wypierają Francuzów i Belgów s ich sfa 
nowisk.

A t a k  n a  N a d w ć r n e .c
Od jednego z oficerów legionowych, 

który brał udział w walkach pod Nadwor­
nej, otrzymujemy następującą relacyę o 
przebiegu tych walk i o epizodach, przy­
noszących prawdziwą chlubę męstwu i 
sprawności bojowej Legionistów, potyka­
jących się zwycięsko z przeważająeemi 
siłami wri ga.

Wieczorem 23 października wydano rozkaz 
następujący:

.tankiem  dnia 24 października zajmą legio­
ny miejscowość Pasieczną i ruszą na Nadwor­
ną. Czoło ataku  stanowić będzie pułk II pod 
komeudą pułkow nika Zielińskiego; prawe 
skrzydło ma prowadzić batalionowy Żeguta, le­
we skrzydło pułkow nik Faller.

Przedtem  już na. lewe skrzydło bocznemi dro­
gam i aż poo Sołotwine wysunął się kapitan  
Ił oj ze swym batalionem. Do dyspozy cyi pułk. 
Zielińskiego przy dzielono pluton II szwadronu 
konnicy legionowej z porucznikiem Borkow­
skim, a resztę szwadronu z nndporuczmkiem 
Zbiguicwiem Wąsowiczem przydzielono pułk. 
Hallerowi. Legiony w walce o Nadworną po­

j ą  czyć się miały z dyw izyą piechoty pod wodzą 
g e n e ra ła  lir Athemsa. który- nadciągnąć miał 
dnia 21 paźd- iernika z południa od Polatyna. 
W ten ib osaczonoby/ w zupełności siły ko­
zackie w liczbie około 8.01)0 ludzi, operujące 
pod Nadworną.

Stosując się jak  najściślej do danych rozka­
zów, ruszyliśmy wczesnym rankiem  24 paź­
dziernika z Borsucznej (wieś tuż za Rafajłową). 
Lekki przymrozek ściął nieznacznie błotnistą 
drogę a raźne górsk;e powietrze podniecająco 
działało na nastrój bojowy Legionistów. Wśród 

tły eh oparów, mgły pierzchającej szybko

cye wywołuje pew ną depresyę. Po chwili O- 
bok szrapneli pojawiają się i g ranaty . x 

W tem pułKownik Zieliński z mesłychanem 
lekceważniem niebezpieczeństwa kierujący całą 
abcyą i dodający bezustannie ducha szeregom, 
rzuca oddział konnicy, rozkazując mu szarżą 
zająć dwór bitkowsld i stam tąd ostrzeliwać nie­
przyjaciela. Konnica puszcza się ze zdumie­
wającą bia™airą gościńcem i przelatuje pod 
gradem  kul n ietknięta  do wyznaczonej pozyeyi. 
Ten śmiały czyn przejm uje podziwem Legioni­
stów i porywa ich do godnego współzawodnic­
twa. Przypieram y Rosyan i Bitków na-sz. — 
Ale pod wsią Pasieczną trafiam y znowu na za­
cięty opór. Bitwa staje się w pełnem tego sło­
wa znaczeniu zażartą. 8 arm at moskiewskich 
pracuje z całą furyą. N asza arty lerya, cztery 
górskie arm atki, starego systemu, 7 cm., nm 
mogą przyjść do głosu, gdyż ilekroć podsuwają 
się na pozycyę, odpowiadającą ich nośności 
3.000 m., a rty le ry a  rosyjska cofa się i znowu 
z więcej oddalonych punktów  ostrzeliwuje n a­
sze wojsko.

N a polu bitw y zjawia się też sztab, a  gene­
rał D urski, nie zważając na  kule moskiewskie, 
przelatujące nad sztabem, nie ustępuje z miej­
sca. Naraz na prawem skrzydle słyszymy do­
nośne okrzyki naszych: hurra! liurra! To znak, 
że oddziały pod dowództwem Żegoty ida do 
szturm u na bagnety. Dalsze tryum falne okrzy­
ki dowodzą, że a tak  na bagnety  się powiódł 
i że Rosyanie na  prawem skrzydle pierzchają.

Dzięki temu atakow i i dzięki energicznemu 
postępowaniu naszego centrum , Rosyame zwol­
na cofają się. Cofanie to zmienia się naraz 
w szybki' odwrót, gdy oryentują się. nagle, że 
od zachodu, od Sołotwiny, następuje na nroh 
wojsko, k terego w owej stronie nie spodziewali 
się zgolą. Był to  batalion kapitana Roji. N aj­
pierw  ustają strzały arm atnie, — to  arty lerya 
cofa się pospiesznie, potem ustają i strzały k a  
rabinowe. Jeszcze raz już pod samą Nadwor­
ną próbują Rosyanie stawie opór, aie postę­
pujące oskrzydlenie i a tak  w centrum  na ba­
gnety łamie ich opór. Uchodzą w popłochu na 
Mołodków i Tarnawicę. Legiony w kraczają do 
Nadworny. Pierwsza weszła VI kom pania II 
pułku pod kom endą porucznika Petrykiewicza.
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Tymczasem zajęcie Nadworny nie przy­
niosło jeszcze całkow itego tryum fu. Kozactwo, 
opamiętawszy się, wstrzymało odwrót i zaczęło 
następow ać od Nazaw izowa i Tam aw iay. Po­
szedł więc tam  batalion pod wodzą Żegoty i 
wyparłszy kozaków z Nazawizowa, rozsypał się 
w tyralierkę wzdłuż toru  kolej uwego pod wsią 
Tarnawicą. Tam to n a  północny wschód od 
N adw orny trw ała strzelanina karabinow a do 
godz. G wieczorem. Wreszcie strzały zaczęły ci­
chnąć i rozległy się gwizdki na zbiórkę.

Stanęliśmy niedługo w pogotowiu, spodzie 
w ając się a tak u  kozackiego poo osłoną mroku. 
Tymczasem a tak  nie nadchodził, a natom iast 
po pięknym  dniu przyszła chmurna noc i j u ­
ści! się zimny deszcz. T ak  wśród chłodu i bio­
ta  leżeliśmy w tyralierce do godz. 9, poczem 
cofnęliśmy się ku  Nadwornej.

Przebieg całodziennej walki byl dowodem 
brawury żołnierza legionowego, jego męstwa i 
wytrwałości niezwykłej. W śród ogni?, bite­
wnego dokonano marszu 47 km. vv 12
godzin od Borsucznej pod Nazaw izów i T am a 
wieę.

Starcia te prowadziliśmy siłą 3.000 ludzi 
przeciw czynnym w walce 7.000 kozaków ku- 
zaków kubańskich. Ogółem pod Bitkowem, 
Pasieczną, Nadworną, Nazawizowem i Tam a- 
wicą stra ty  nasze wyniosły około 50 ludzi w 
zabitych i 100 rannych. Z oficerów poległ pod 
Pasieczną Czechowicz, którego uroczyście po­
chowano w Nadworne.,. Kozaków legło prze­
szło 100 na placu, resztę zabitych i wielu ran ­
nych zdołali uwieźć na  kilkudziesięciu wozach.

wsi Bitków, Pasieczną ku Nadwornie. Prawe 
skrzydło szło lasami: również leśną i górzystą 
drogą posuwały się szeregi lewego skrzydła.

Pod Bitkowem nastąpiło pierwsze starcie.
Kozacy konni i spieszeni ustawili się głównie 
na wyniosłościach, panującycn od zachodu nad 
gościńcem nadwórniańskiem , mniejsze stosun­
kowo siły  wysunęli w lasacii naprzeciw naszego 
prawego skrzydła. W alka zaczęła się od tego, 
że gagie z cichego boru zaczął padać deszcz 
kul karabinowych na szosę. Rozsypujemy się 
w tyralierkę i zaczynamy energicznie odpo­
wiadać na ogień nieprzyjacielski. W tem do 
Strzałów Karamncwych po stronie nieprzyja- 
sielskiej dołącza się świst potężny i zaczynają 
wysoko nad nami rozpryskiwać się szrapnele 
rosyjskie, wraz z nimi dolatuje i głuchy w ar­
kot, — znak że arty lerya moskiewska bierze 
udział w walce. Po chwili objaśniają nas, że 
to dwunastocentym etrowe najnowszego typu 
szybkostrzelne działa rosyjskie pracują. Ogień 
ich nadzwyczaj intenzywny nie przynosi nam 
■wpia-wdzie bezpośredniej szkody, gdyż szrap- 
n '1- wybuchają za wysoko, a  strzały  wogóle
łuerowan są na  oślep, jednakże miotanie gro- , .. ^  t
znyc pocisków na coraz to  inne nasze pozy- M archanda znamionować się zdała

Kanał Suezki.
Międzymorze, łączące kontynenty Afryki i 

Azyi, ongi teren pierwszych wypadków histo­
rycznych, znowu zwróciło na siebie uwagę ca­
łej Europy. Tu bowiem rozegra się jeden z waż­
niejszych ak tów  obecnej wojny światowej. Ar­
mia turecka, k tó ra  ciągnie na Egipt, dąży prze- 
dewszystkicm do owładnięcia, przecinającym to 
międzymorze kanałem  Suezkim, którego posia­
danie jest jedną z podstaw potęgi angielskiej. 
Obsadzenie go przez Turków byłoby d 1* tej po­
tęgi ciosem niesłychanie dotkliwym. Nic dziw­
nego więc, że Anglia n a  -wieść o  te:- komeep- 
t r i je  na morzu Czerwonem i koło P o r, Said 
znaczną część swej floty, a do obrony Kanaru 
na lądzie wezwała, aż wojska portugalskie.

Kanał Suezki umożliwia szybkie połączenie 
między Europą a  całym szeregiem portów  a z ja ­
tyckich, afrj kańskich i australijskich. Trzym a­
nie go w rękach zapewnia panowanie nad. 
Egiptem a Indyami; znaczenie jego przeto^ jest 
ogromne. Znaczenie to  ocenił już by  stery i da­
leko sięgający w przyszłość wzrok i>oliłyc®ny 
D israe leg o  i jego bo staraniom zawdzięcza An­
glia panowanie nad kanałem.

Gdy w roku 1875 khedyw  egipski znalazł się 
w trudnościach finansowych, odkupiła od uit - 
go Anglia posiadane przezeń akoye kanału. W 
ten sposób położona została podw alina panowa­
nia angielskiego nad Egiptem, mającego z 00- 
ezątku formę „opieki". Po bombardowaniu 
Alekisandryi w r. 18e>2 ręka Anglii legła już 
wyraźnie i ciężko nad starym  krajem faraonów. 
Na południu, nad granicą Sudanu, musieli An­
glicy jeszcze długie i ciężkie tóozyć watki z dzi­
kiem i. niepodległego ducha plemionami, z fana­
tyzmem Mahdystów itd. W alki ;e trw ały  lat 
dziesiątki, lecz Anglia nie szczędziła ofiar, aby 
zapewnie sobie drogę m orską do _ Indyj i 
fak tj czne panowanie nad  całym  Egiptem. Ja- 
koteż udało się jej to  rzeczywiście, a  obecne 
ogłoszenie ancksyi jest ty lko  forma lnem przy­
pieczętowaniem faktu daw no już dokonanego.

Francya, obecna, sojuszniczka Angh", k tóre 
pieniędzmi i siłami inżynierskiemu kanał został 
zbudowany, z przykrością patrzyła na postę- 
pujący podbój Egiptu i kanału  przez cliyty Al- 
bion. Jakkolw iek .m a była drugą, obok Anglii, 
„opiekunką" Egiptu z ramienia Europy, zbyt 
słaba była po r. 1871, aby temu skutecznie prze­
ciwdziałać. Pomimo to, ostatnie dw a dziesiątki 
la t XIX wieku wypełnione były w alka między 
Francyą i Anglią o  Egipt. Słynna ekspedycya

przejście

Frań cyi w Egipcie do polityki czytA? Lecz na­
stępująca po niej Faszoaa byfa kapitulacyą 
Francyi. W alka ta  wreszcie w ostatnich czasach 
zakończyła się ugodą, mocą której Anglia otrzy­
m ała zupełną swobodę działania w Egipcie w 
zamian za pozostawienie Francyi wolnej ręki w 
Afryce północno-zachodniej. Sfery wpływów 
angielskich i francuskich zostały rozgraniczone 
i tak  zakończyła się ta  faza walki o panowanie 
nad kanałem  Suezkim.

Kanał ten  jest obok tunelu przez górę św. 
Gotarda jednem z największych dzieł nowo­
czesnej techniki. Za kilka dni może kanał ob­
chodzić swój jubileusz Dnia bowiem 19 bm. 
upłynie okrągło 45 la t od chwili, k iedy został 
uroczyście otw arty. Była to uroczystość nie­
słychanie wspaniała. W szystkie dwory euro­
pejskie wysłały n a  nią swoich przedstawicieli; 
pomiędzy osobami panującemu była obecna ce­
sarzowa Eugenia. W no wo-zbudowanym teatrze 
w Kairze wystawiona została w tedy z niesły­
chanym przepychem po raz pierwszy opera 
Staninek khedyw a specjalnie na uroczystość 
otwarcia kanału. Cała uroczystość kosztowała 
ówczesny rząd egipski 20 mil. franków, k tóre 
pochłonęły wjazdy, wyjazdy, festyny i t. d D a­
wała ona w yraz radości nad ukończeniem dzie­
ła techniki, naówczas bezwarunkowo najw ięk­
szego z istniejących.

Budowa kanału  Suezkiego pod naezelnem 
kierownictwem francuskiego inżyniera Ferdy­
nanda Lessepsa, tw órcy planów, trw ała lat 
przeszło dziesięć. Dla przeprowadzenia tych ro­
bót i ich sfinansowania założył Lesseps tow a­
rzystwo ikcyjne z kapitałem  przeważnie fran­
cuskim. Towarzystwo to, aczkolwiek w części 
akcye zmieniły właścń-.ieli, istnieje dotąd i przy­
nosi dywidendy jedne z największych na świę­
cie.

Roboty rozpoczęto d. 25 kv,u etui a 1859 1 ok u 
w Port Said z  25-tysięozną armią robotników, 
przeważnie tuziemców. Aie Egipcyanie okazał 
się niezdolni do tej ciężkiej pracy pod żarnem 
słońcem. Umierali masowo i trzeba było zastę­
pować robotnikam i europejskimi, co znacznie 
powiększyło koszta. Największą trudność, za­
grażającą samemu prowadzeniu robót, s ta n ó w  
brak wody do picia wśród kamienistej i pias- 
czjrstej pustyni. Z początku dowoziło wodę 
1600 wielbłądów dz:ennie, co kosztowało 8.000 
franków co dz;eń. Ta trudność znikła, gdy u- 
kończomo budowę specjalnego kanału  z Za- 
gasig aż do Suezu, doprowadzającego słodką 
wodę z odnogi Nilu. Z niesłychaną w ytrw ało­
ścią 1 olbrzymimi wysiłkami pokonano inne na­
stręczające się trudności i dnia 18 m aja 18C9 
roku poraź pierwszy połączyły się wody morza 
Śródziemnego z wodami Gorzkich Jezior, leżą­
cych n a  południowym końcu kanału.

T ak  zostało ukończone dzieło, k tóre usiło­
wali uskutecznić już faraonowie egipscy. W 14 
wieku przed Chrystusem faraonowie Sethos I. 
i Ramzes drugi zbudowali kanał od  jeziora Ni­
lowego Timsa do morza Czerwonego, służący 
do żeglugi, k tó ry  jednak wkrótce został zasy­
pany przez piaski pustyni, W VII stuleciu przed 
Chrystusem podjęto prace nad nowym kanałem  
od Nilu do morza Czerwonego na  rozkaz farao­
na Nechao. Proroctw o jednak, wróżące, że k a­
nał ten posłuży tylko wrogom Egiptu, F en ic ja ­
nom, przeszkudziło dokończeniu dzieła. W  sto 
lat później prace te  podjęto na nowo n a  rozkaz
Daryusza H ystaspesa, a  dalsze pestępr w nicm 
poczyniono za UioiomuusŁOw Za czasów Kleo­
patry  jednak kanał ten  został zasypany piar 
skiem. Odkopano gc bodaj za Trajana; przy­
najmniej ó-wczesne źródła wspominają, o drodze 
wodnej pomiędzy Kairem a  wybrzeżem 

suezkiem.
Z drogi te j korzystali jeszcze Arabowie w 

VII wieku po Chrj stusie. W -wieku VIII prze­
wożono nim z Kairu do morza Czerwonego 
głównie zboże; później jednak zaniedbano go, 
kanał w części wysechł, oraz został zasypany 
piaskiem i papadł w zapomnienia,

W wiekach średnich myśl o drodze wodnej 
przez międzymorze Suezikie pojawiła -się zno­
wu, zwłaszcza w świecie kupieckim ; uważano 
jednak, że rzecz jest techm eznie niewykonalna. 
Myśl podjął na  nowo Napoleon i w  czasie w y­
praw y swej do Egiptu w r. 1798 kazał opTaeo- 
cować plany inżynierowi Lepere Obliczenia 
jednak Lepćre‘a  doprowadziły go do fałszyw ego 
wyniku, że p.owierzchnia morza Śródziemnego 
leży o 10 m etrów niżej od poziomu morza Czer­
wonego, co oczywiście uniemożliwiało plany 
kanału. Dopiero w  50 la t później obliczenia i 
pomiary, dokonane przez austryackiego obywa­
tela, inżyniera Negrelłi, dowiodły jasno, że obli­
czenia Leppre'a były poprostu błędne. Po do­
konaniu tych pomiarow Negrelłi został w  r. 
1858 przez khedywa Saida mianowany gene­
ralnym inspektorem  budowy kanału. Następcą 
jego jedn stk wkrótce został Lesseps, k tó ry  urze­
czywistnił marzenia wieków i rozdzielił wstęgą 
wodną ziemie dwóch lądów.

K anał Suezki ma długości 100 kilometrów, 
szerokości n a  powierzchni wód 60 uo 110 m., 
a  na dnie 22 m., głębokości 8 m. Przez nowe 
prace, koło niego niego podjęte w r. 1899, a 
niedawno ukończone, został kanał wszędzie 
rozszerzony do 90 m etrów najm niej 1 pogłębio­
ny do 100 m. Dwa mola, wchodzące daleko 
w  wody m orza Śródziemnego koło Port Saidu, 
oznaczają początek kanału. Mola te  były  ko­
nieczne, aby Nil nie zamulał niesioną przez się 
ziemią wstępu do kanału. N astępnie prowradzi 
kanał do jeziora Menzales, przebija pagórko­
w ate płaskowzgórze El K antara, przechodzi 
przez jeziora Bala i Timsa, przebija skały  Se- 
rapei 1 wpływu w końcu do Jezior Gorzkich, 
na k tórych  ujściu znać już pra-ypływ i c p 
morza Czerwonego. Od m ras ta  uez kanał do 
morza płynie jeszcze 4 kilometry.

Cały kanał kosztował 45 milionów framrów. 
? 0u milionów clali akcyonai yusze. a za resztę 
gw arantow ał kedyw egipski. Od kedyw a je­
dnak. gdy się znalazł w kłopotach finansowych, 
naoyła jego p re ten sje  z tego ty tu łu , jakeśm y 
już wspomnieli, Anglia, k tó ra  później skuniła 
w swych rękach większość akcyj, tak  że rząd  
angielski rządzi tern towarzystwem  akcyjnem  
i kanałem . Dochody z kanału  suezkiego są 0- 
gromne. K ażda przebyw ająca go osoba płaci 
za przejazd 10 franków, za przewóz^ tony zboża 
płaci się 7—9 fr. Z wolnego przejazdu kana­
łem, po dokonaniu opłaty, m aja prawo korzy­
stać s ta tk i wszystkich narodowości. Anglia je ­
dnak  vs obecnej wojnie faktycznie ograniczyła 
wolność przejazdu kanałem , używ ając go do 
swych celów wojennych •

1 J a k  długo władze te zdoła Anglia u trzy­

mać w swoich rękach, nie wiadomo, 
o kanał suezki już się rozpoczęła. 1

W alka

(K o re s p . „N. R e f o r m  y
Nieobliczalne koleje losu sprawiły, U -m- m ia­

stach i wsiach krajów  alpejskich, gdzu. r>0. 
lakach mało co wiedziano, powstały wcale silne 
kolonie polskie o dziwnym nieraz składzie. 
Między innemi i w Marburgu, mieście wielkości

K raków  w ostatnich dwóch dniach zmienił 
zupełnie fizyonomię. W całem mieście panuje 
ogromny, gorączkowy ruch, wywołany przy­
musową ew akuacyą. Ruch ten wróać wszędzie, 
na ulicach, w sklepach, biurach i urzędach, w 
"m isztalach przemysłowych. W śródmieściu 
sklepy wszystkie prawie otwarte, w ul. Grodz- 
kiej i na Kazimierzu dużo już jest zamkniętych. 

t, . .  , . , . , , . .  , magistracie krakowskim  urzędowanie ob-
larnuw a, bardzo malowniczo połozonem w srodljąi wczoraj komisarz rządowy prof Ju 'i  a No- 
gor pełnych lasów i winnic, zgromadził się spo- wak W magistracie urzędów, nic trwa d a ltj;
ry  zastęp naszych rodaków. Główny kontyn­
gent tworzą kolejarze, przeważnie ze wschodniej 
Galicyi, ale me brak i rodzin naw et z Tam ow a 
i najbliższej okolicy. W śród nich mężczyzn m  
raz mniej, bo ciągle odjeżdżają na  swe poste- 
Tunki, zostają kobiety i dzieci. Nie brak jednak 
przedstawicieli innych zawodów, są profesorzy, 
z których jeden naw et objął pracę w tiReiszej 
szkole realnej w miejsce kolegi, powułanegu <o 
wojska, jest parę nauczycielek z pod Przemyśla, 
urzędników pocztowych, o  ile wiem jest i inży­
nier i naw et komisarz policyi ze wschodniej czę­
ści kraju . Przy znanym braku zrzeszania się u 
Polaków trudno wiedzieć, ilu ich jest właściwie, 
ale na k ilkuset można, ich liczyć, pominąwszy 
sporą liczbę tych, 00 służą przy wojsku. Świad­
czy o  tein fakt, iż w agencji dzienników wywii - 
■szone są obo-k dzienników niemieckich, slowień- 
skieh i węgierskich i wiedeńskie „Nowiny Pol­
skie", które zawsze czytelników znajdują. Czę­
sto na ulicy usłyszy się polską rozmowę, w skle­
pie charakterystyczna niemczyzna przy za- 
kupnie dziwnie o nasze ucho udeiza, a gdy 
dwie osoby takie ze sobą zaczną mówić, przy­
puszczenie się sprawdza, są to nasi rodacy. —
Zwłaszcza n a  „H auptplacu" przy zaknpnie duże twić wyjazd
Tiacfiłr/ih n.KfOmrr e  in-dtr rl n m o h  /'YlfłTTr Tg"_ — _   . .

dyrektor miejskiej Izby obrachunkowej, dr 
Krzyżano tvs,vi, jak  również kierownicy miej­
skich zakładów przemysłowych urzędują w d a l­
szym ciągu.

Sąd i p rokuratorya z Krakowa już w yjecha­
ły, rozprawy wszystkie odwołano, więźniów 
wywieziono. Gmach sądowy zajęio,wmjsko. — 
W prokuratoryi pozostał celem pełnienia służ­
by prokurator dr Lewandowski.

Banki i kasy oszczędności już także z K ra­
kowi wyjecitały, przeważnie do W iednia. Na 
drzwiach i oknach widać napisy z zawiadomie­
niem, że urzędują w Wiedniu. , 4 ,

Dzisiejszej nocy wyjechała dyrekeya "kołejo- 
wra do Żywca. Przez niedzielę i dzień wczoraj 
szy gmach dyrekcyi kolejowej był oblęgany 
p rzei tłum y czekającej publiczności, k tó ra  
chciała uzy-skać potwierdzenie legitymacyi m a-' 
gist- itu , upoważniającej do zniżki cen biletów 
jazdy. Niestety7, w7 niedzielę w dyrekcyi nie 
urzędowano, wmzoraj zaś w tych biurach nń* 
zjawił się nikt z urzędników. Wszyscy peten­
ci musieli odejść i odjechać, płacąc pełne cenjr 
biletów jazdy. Nie wiadomo, dlaczego zamknię 
to te biura. Przecież publiczności należy uła-

naszych się słyszy, a  gdy no nich dolecą ojczy 
ste  słowa, nie mogą zapanować nad sobą, aby 
nie obejrzeć się n a  rozmawiających, lub d-o inich 
przemówić. I  to są jedyne środki do zbierania 
informacyj, o  ile ktoś nie chce zobaczyć wyka­
zu przyjezdnych w policyi. Ciekawość wzbudza 
student w  mundurku szóstoklasisty, tu ta j nie­
znanym zupełnie, który nam przypomina nasze 
dalekie miasta.

P obyt w mieście jest wcale pwy jemny, 
zwłaszcza, gdy się przeniesiemy m yślą do na­
szych nieszczęśliwych obecnie miast, gdzie po­
m ijając wszystko inne, nerwy tylu wistrząśmeń 
ciągle doznają. Tu i warunki hygieniczne dobre 
i środków żywności poddostatkiem , a  wypoczy­
nek dla nerwów dobry, gdyż echa wojenne są 
bardzo a  bardzo odległe. Ledwie niewinne 0- 
dezwy do sporządzania cieplej odzieży d la  żoł­
nierzy, lub wrystawionc trofea n a  Rosyanaeh 
zdobyte świadczą o aktualności wojny. O siód­
mej wieczorem już sklwpy się zamyka, a życia 
nocnego niema wcale. Idealne miejsca wypo­
czynku dla tych, co z północy uciekać musieli. 
Ludność jest bardzo życzliwie usposobiona, 
gdzie może stara  się pomódz tym, k tórzy  ze so­
bą czasem nic uratowrać nie mogli, a sprzętów 
żadn jch  a  tembardziej jakichś mebli wcale nie 
mają. Nie rzadkie są  wypadki, gdzie osoby ze 
sfer mieszczańskich, dowiedziawszy się że w 
sąsiedztwie mieszkają przybysze z G alnyi, 
sami ofiarują się z pożyczeniem szaf, łć  ,ek, 
krzeseł, a kilku wdaścicieli składów7 mebli rów-

bczUuluresownie p o iy c za  stare m eble na-

Kasę pocztową już wywieziono z Krakowa. 
Od dwóch dni nie można już nadaw ać przeka­
zów, "zeków i listów poleconych. Obecnie na 
poczcie przyjm ują tylko zwykłe listy i gazety.

Nu "licach m iasta wszędzie ogromny ruch 
osobo wy ’ kołowy. Dorożki, automobile, wozy 
ciężarowe, pod wody jadą nieprzerwanym łań­
cuchem. Wszędzie widać oddziały wojska roz­
maitej brom.

R estauiacye wyludniły się z cywilnych go­
ści, nie słychać w nich gwaru, nie widać życia.

Z nowego dworca towarowego za ul. Długą 
wyjeżdżają pociągi ewakuacyjne. Ruch tam  je­
dnak niewielki. W niedzielę czekano na pasa­
żerów przez cały dzień i pociąg odjechał o go­
dzinie 10 w nocy, wywożąc około 8u0 otób. 
W czoraj również dopiero wieczorem odszedł 
pociąg ew akuacyjny z braku  pasażerów  w 
dzień. W yjechało nim kilkaset osób. Lu­
dność uboga nie chce opuszczać m iasta z oba­
wy, że na obczyźnie nie znajdzie zarobku. Zda­
je się, że biedni ci, o ile nie są zaopatrzeni, 
będą wydaleni przez wojsko za rogatk i miej­
skie.

Główny ruch koncentruje się obecnie na 
dworcu osobowym. Cały peron zawalony sto 
sami kufrów i pakunków , podobnie hala, tak , że 
utrudniony- jest dostęp do kas i sal poczekal- 
nych. Obecnie pakunki podróżne, przeznaczo­
ne do W iednia, można nadaw ać na dworcu po­
spiesznych przesyłek towarowych przy ul. Pa- 
wiej.

Poczekaln ie  są przepełnione czekającymi pa-
szym rodakom, ale w tedy dopiero, gdy się prze- sażerami Przez dzień wczorajszy odeszło do
konają że to nie są „zdrajcy", gdyż obecnie za­
czyna się w opinii tutejszej lepiej rysować 
różnica miedzy różnymi „Galicyanami".

Zresztą jak  dotąd, miasto nie ma powodów 
do narzekania na swych mieszkańców, zarob­
ków nie odbierają nikomu, a  jako konsumenci 
przyczyniają dochodow tutejszym  kupcom, 
właścicielom domów i t. p. Jeśli zważymy, że 
jest wiele rodzin inteligentnych o dość znacznej 
stopie życiowej, k tóre muszą kupować czasem 
wszystko, począwszy od garnków, a  skończyw­
szy na ubraniach i bicliźnie, to możemy pojąć, 
ii  w czasie zastoju handlowego są  oni w każ­
dym razie pożądanymi gośćmi. Gzy jednak na 
długo wielu z nim w ystarczy środków do życia? 
N iektóre rodziny kolejarzy już teraz z troską 
patrzą w przyszłość. Nie zawsze ojcowie rodzin 
są w stanie posyłać im większą gotówkę, bo 
sami jej nie mają na tyle, a  docnody z gospo­
darstw a zostawionego w domu, tu  nie istnieją 
dla mch, a kto wie, czy te gospodarstwa nie zo­
stały całkiem zniszczone. l  a obliczach prawie 
wszystkich biedniejszych widnieje troska o to, 
co się w domu dzieje, chcieliby koniecznie w ra­
cać do swoich siedzib, ogrodów- i zagonów, 
zwłaszcza gdy się dowiedzieli, że z K rainy wielu 
włościan wróciło do domu, aby aopać ziemnia­
ki. Nie odstrasza ich pamięć nod-óży dalekiej, 
pełnej niewygód, zwłaszcza we własnym kraju, 
gdzie czasem i dw a dni nic dostać jeść ani pić 
nie mogli. Może za powrotem do ojczyzny powi­
tanie będzie lepsze, niż rozstanie się z nią.

T ęsknota za ojczyzną jednak teraz przeważa 
nad -wszystkiem i w-arto widzieć, z jaką rado­
ścią rzucają się wszyscy na numer „Nowej Re­
formy", k tó rą  tu  jeden z naszych prenumeruje, 
a potem daje do czytania kolonii kolejowej. 
Rzadko kiedy k tó ry  numer gazety tylu ma czy­
telników i tyle im przyjemności sprawia. Zapa­
trzeni w  ojczyste strony, nie zdają sobie tu tejsi 
Polacy sprawy z teeo. iż mniszka ja na terenie 
zaciętych walk między Słowieńcanu i Niemca­
mi, które 00 praw da, teraz m usiały ucichnąć. 
W alki te  przenoszą się naw et na .teren religijny, 
gdyż Niemcy, widząc suprema cye księży Słowień- 
có w, dość 'sku tecznie propagują hasło „Los 
von Rom".

Słowieński język jest z początku trudny do 
zrozumienia, naw et w  zakresie najnrGstszych 
słów, ale w net m ożna się osłuchać. O obfitości 
klienteli naszej w sklepach świadczy, że nie­
którzy Słowieńcy kupcy chwalą sie. Iz się J- 
r-az trochę nauczyli po polsku. Ludność wiejska, 
słysząc mówiących nas po polsku , nie wie 
wprawdzie, jakim  językiem mówimy, ale odzy­
wa dę pozdrowieniem s ło wrońskiem i cieszy się 
ze spotkania, a  często wdaję się w rozmowę.

W  życiu handlowem miasia tek  jest jednak 
niemczyzna rozpowszechniona, że naw et wszyst­
kie kobiety wiejskie na targu umieją po nie- 
mieck u, co oczywiście dla nas jes t ułatwieniem 
porozumienia się i naw iązyw ania coraz ściślej­
szych węzłów.

X.

W iednia siedm ogromnych pociągów, k tóre wy­
wiozły przeszło 10.000 pasażerów-. O miejsce 
w pociągu trzeba walczyc formalnie i czekać 
po k ilka godzin.

W ostatnich dwóch dniach wyjechało z K ra­
kowa przeszło 2u.0u0 osób. Ruch ten wcale 
nie słabnie. Personal kolejowy mimo tej m a­
sowej einigracyi i mimo przeciążenia pracą o* 
kazuje nadzwyczajną sprawność. Ruch pocią­
gów odbywa się w jaknajw iększym  porządku. 
Przy takiem  gromadnem opuszczaniu miasta za 
parę dni ewaKuacya będzie w zupełności prze­
prowadzoną.

\ -  .  ____
Otrzymujemy z m agistratu  następujący ko­

niu nikat:
Prozydyuin m inisterstw a spraw  wewnętrz­

ny cli telefonicznie zawiidom iło zarzad miasta, 
że W iedeń jest już przepełniony wychodźcami 
z Galicyi. W szystkie hotele tak  są przepełnio­
ne, że naw-et zamożniejsi nie mogą znaleźć po­
mieszczenia. Równocześnie zawiadomiło o tero 
prezydyum  ministerstw-a stacye kolejowe Prze- 
rów "i W ęgierskie Hradyszeze z poleceniem, by 
podróżnych, jadącj-ch pociągami pocztowymi 
bez wzgiędu na to  czy posiadają czy nie go­
tówkę, wstrzym yw ały od dalszej podróży do 
W iednia i skierow-ały ich do Czech tło miejsco­
wości przez nam iestnictwo w P iadze y y zn a­
czonych, chyba że są m ateryaliue tak  dobrze 
sytuowani, iż będą w stanie ponieść wszelkie 
znaczniejsze w ydatki, połączone z ich pobytem 
w W iedniu przez czas dłuższy.

C. i k. kom enda tw ierdzy  w y d aia  wczoraj 
zarządzenie, m ocą k tó reg o  k ażd y  y łaśęiciol 
dom u, w  k tó ry m  zn a jd u ją  się n iezaprow ianto- 
w ani m ieszkańcy, zostanie u k a ra n y  n a ty c  lmiaiu 
śc iągalną  g rzyw ną w- w y so k o śc ią .d  5(1 do 5UU 
koron , a  odnośni m ieszkańcy  siłą przez woj­
skow ość poza obręb tw ierdzy  w yprow adzeni.

S R ia

Kraków, 10 listopada. 
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się dzi-t 

siaj c godzinie 2 po południu.

Przegląd pospolitego ruszenia rozpoczął sic wczo­
raj w Krakowie w szkole barasow ej przy pian- 
taeh Dietlowskich. Frzed komisyą asent jrunko- 
wą stawali pospolitacy urodzeni w la n c ii , 
1889 L388 i 1887. Przed gmachem poborowym
panował przez cały dzień ogromnj ruch J W  
sya badała z całą sumiennością poborowych, z kt. 
rych we: >raj około 4u% rostało uwolnionych z 
powodu braku w arunków fizycznych

Dzisiaj o d b y w a ć  się będzie przegląd pospolita- 
kov z lat 1886, 1885: 1884 1883, przynależnych
do Krakowa. . . . .  . , „

P re z y d y u m  c. k. sądu kiajowego wyzsz-go ku- 
m urikuje nam, że  wskutek polecenia c. k- Minister­
stwa s p ra w ie d liw o ś c i  przeniesioną zostaje z dniem 
d z is ie js z y m  siedziba tutejszego sądu krajowego



Wtorek 10 Listopada 1914. N O W A  R E F O R M A

wyższego i prezydyum tegoż; sądu, oraz nadpro- 
kuratorya państwa aż do dalszych zarządzeń, do 
O ł o m u ń c a .

Z dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie o- 
trzymujemy następujący komunikat: C. k. dyrek- 
cya kolei państwowych przenosi swą siedzibę do 
Ż y w c a  . począwszy od 10 listopada obejmuje 
tani dalsze urzędowanie.

Z teatru „Nowości". We wtorek ukaże się po 
raz pierwszy arcywesoła komedya w 3 aktach M. 
Bałuckiego „Klub kawalerów11. We środę powtó­
rzoną zostanie „Panna służąca1', wesoła faisa Bilo 
i Hennequina. We czwartek po raz drugi „Klub 
kawalerów11

Huzi a r w dia belgów. W Brukseli, jak donosi 
Agencya H ałasa, powstało pod patronatem po­
selstw Stanów Zjednoczonych i Hiszpanii central­
ne biuTo dla zbierania i rozazielania śrclKOw ży­
wności pomiędzy cierpiącą głód ludność belgijską. 
Poiruędzy ambasadorem hiszpańskim i amerykań­
skim z jednej, a władzami niemieckiemi z drugiej 
strony ułożono już warunki działalności tego biura 
nietylko w Brukseli, ale w całvm kraju. Żywność 
przywożona będzie z portów neutralnych do Rot­
terdamu, a stamtąd kierowaną do różnych miejsco­
wości Belgii, gdzie rozdzielaniem jej wyłącznie po­
między ludność cywilną kierować będą funkcyo- 
naryusze biura.

Gała ta  akcva cieszy się żrwem poparciem hisz­
pańskiego ministerstwa spraw zagranicznych. Za 
jego inicyatywą rozpoczęto w Hiszpanii zbieranie 
na ten cel składek, które płyną obficie. Listę 
składek zapoczątkowali król i królowa hiszpańscy, 
którzy zapisali się na niej z kwotą 10 000 franków.

Straty floty angielskiej na kanale. Ja k  wiado­
mo, flota angi Iska brała początkowo żywy udzia! 
w bitwie nad kanałami, podtrzymując lewe skrzy­
dło armij sprzymierzonych ogniem swych dział z 
morza. Sytuacya się zmieniła, gdy na to wybrze­
że przybyła ciężka artylerya Niemców, która 
wkrótce spęlzila swymi pociskami angielskie okrę­
ty. Jakie przytem one poniosły straty, trudno do­
ciec, gdj ż angielskie źródła urzędowe mówią o tem 
oględnie. Z telegramów Agencyi Havasa, powta­
rzającego sprawozdanie adm iralicji angielskiej, 
dowiadujemy się szczegółów następujących:

Na kontrtorpelowcu „Falcon“ granat zabił 1 o- 
ficera i S marynarzy, oraz zranił 1 oficera i 15 ma­
rynarzy: na „Brilliant" jest jeden marjmarz za­
bity i wielu rannych; na ..Rinałdo" jest 8 rannych. 
Uderzenie granatu na pokład kontrtorpedowca mu­
siało być połączone z uskodzeniem go; o tem spra­
wozdanie milczy, ale wolno się tego domyślać. 
Drogą na Clji ystyanię przychodzi znowu wmlo- 
mość, że do Londynu przybył z nad brzegów Bel­
gii okrpt „Venczable“ jako niezdatny do dalszej 
walki. Z tycli faktów można wnosić, że flota an­
gielska nakanale ucierpiała znacznie od ogma ar- 
tyleryi niemieckiej.

Turcy na pólr yspie Synał. Wojsko tureckie, 
które wraz z 3.000 Beduinów przekroczyło gra­
nicę egipską, rozpoczęło ak e /ę  wojenną w kilku 
miejscach. Między innemi obsadziło także miasto 
Nache, na półwyspie Synai, po wyparciu z niego 
Anglików. Turecki pian wojennym jak wnoszą z 
tych faktów dzienniki kopenhaskie, zmierza do a ta  
ku przeciwko kanałowi sueskiemu, przy jednocze- 
snem zamknięciu minami morza Czerwonego aż 
do Synai i kanału. Atak ten postępuje przez iika- 
bę i Cag.

Okręty wojenne pod Czingtau. Praski , Cas“ 
przynosi następujący telegram londyńskiego Biura 
Reutera, powtórzony przez „Vossische Zeitung". 
Podług sprawozdania urzędowego z Tokio, istnieje 
przypuszczenie, że krążownik „Kafserjn Elisabeth" 
został przez własną załogę wysadzony w powie­
trze. Pływające doki w przystani zostały również 
zniszczone.

Krążownik „Kaiserin Elisabeth1 miał 4 000 tonn 
pojemności i 440 ludzi załogi, uzbrojony był w 22 
działa.

Dla rodzin żołnierzy powołanych pod broń zło­
żyła Józefa Neusserowa 3 K.

Dla W. P. złożył Bolesław Adam Baranowski 5 
K ku uczczeniu pamięci zmarłych.

Na „Czerwony Krzyż"
złożyli w adminisfracyi „Nowej Reformy'1:

Ekiei 5 K.

Nl 506

Na Legiony Polskie
złożyli w  adm inistraew i „Ne wej R eform y1':
F.anciszek Wiśniewski 18 K 70 h. zebrane w kW3 

ku towarzyskiem; Helena Szklarzewicz 10 K, Aloj­
za Cetnarowicz 5 K zamiast oświetlenia grobu D 
p. rodziców w Drohobyczu; departament 111 i VI 
c. k. gal. dyrekcyi poczt w Nowym Targu 3(1 K; 
BcguSiaw Kunc 10 K jako dar dawnego oficera 
„.Strzelca" krakowskiego, J. Iliiglowa i Gdcszowa 
10 K zamiast świateł na groby w dniu zadusz- 
nym; Marya Nasadnik 10 K (na ciepłą odzieży dla 
Legionistów); Jadw iga Ajdukiewiczów na 10 K, u- 
rzędnicy poczty głównej w Kraków ie 15 K za­
miast w'.eń< a na trumnę ś. p. Fel. GolinLiogc 11 a 
rannych); IV. Mondalski 0 R  zamiast oiwietlcnia 
grobu córki ś. p. Heleny; Anna Martini. 14.K, ' >

REPER TU A R  T
anty iłów Teatru mieiskiei-o w sali Ttalru Nowości, 

Starou-Rlna 21.
Wtorek: „Klub kawalerów", komedya w 3 ak­

tach Bałuckiego.

B. G A S R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajmuje i snrzedaie pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwa- 
dziestomiesię-zne. Instrum enty używane od cen 
na m U ^ y c h . W ystaw ą obrazów. W sten we nv.

Jan, zabity; rezerw. Bojko Piotr, ranny; frajter Ba­
ran, ranny, rezerw. Boruszczak Komei, zabity; żoł­
nierz Bruk Jakób, ranny; żoLi Buchhand Hausen, 
ranny; frajter Bucia.n Jan, zabity; żom. Buczkow­
ski Michał, ranny; rezerw. Burda, ranny; frajter 
Burak Mikołaj, ranny; żom. Butmankiewicz, ranny.

Żołnierz Cebulka Ignacy, ranny; żołn. Cerański 
Jan , ranny; żołn. Mikołaj Cholewka, zabity; żołn. 
Choma Jan, wzięty do niewoli; żołn. Chrobak Woj­
ciech, ranny; kapral Cliromiak Józef, zabity; fraj­
ter Chruszcz Władysław, ranny; żołn, Clnidzikie- 
wicz Józef, zabity; żołn. Chynal, ranny, żołn. Ci- 
sielski Piotr, wzięty do niewoli; frajter Cycyk An­
toni, wzięty do niewoli;; żołn. Cyrański m ad ., ran­
ny; żołn. Czemczek Feliks, ranny; żołn. Czemer- 
Ja , ranny, żołn. Czeremeta, ranny; żołn. Czerkies 
Józef, ranny; żołn. Czuczko Jan, wzięty do niewo­
li; żołn. Czudak Piotr, wziętj'- do niewoli.

Żołn. Dąbrowski, ranny; frajter Dąbrowski Fr., 
wzięty do niewoli; żołn. Dac Sylwester, wzięty do 
niewoli; żołn. Danczak Józef, ranny; żołn. Daraz 
Ludwik, ranny; żołn. Demkowicz Jan, ranny; re­
zerw. Demkowicz Leon, ranny; kapral Demkowicz 
Stefan ,ranny; żołn. Dobasz Michał, ranny; żołn. 
Dobel Szymon, ranny; żołn. Dobrzański Józef, ran­
ny; żołn. DomagalsKi Józef, ranny; żołn. Dorociak 
Jan, wzięty do niewoli; kapral Drozd Fr., ranny; 
żołn. Dc ban, ranny; żołn. Duda Piotr, ranny; żołn. 
Dudek, ranny; żołn. Dudek Józef, wzięty do nie­
woli; żołn. Dudziak Wojciech, ranny, żołn. Dudziak 
Piotr, wzięty do niewoli; żołn. Dutkowski Michał, 
ranny; żołn. Dziedzic Marceli, ranny; żołn. Dziuba, 
ranny, żołn. Filak Teofil, ranny; frajter Fraczak 
Walenty, ranny; żołn. Frankowski Stefan, ranny, 
rezerw. Furyma Wład., wzięty ao niewoli; żołn. 
Gnida Fr., ranny; jednoroczny Garecki Józef, wzię­
ty do niewoli; plutonowy Garlicki Leonbard, wzię­
ty  ao niewoli; żołn. Gąska Andrzej, ranny; frajter 
Oiergonl Fr., ranny; rezerw. Gilewicz Maks, 89 p. 
p., 4 komp., zabity; żołn. Głąb, ranny, żołn. Gła­
dysz, ranny, żołn. Gładysz Jan, ranny; żołn. Gła­
dysz Józef, ranny; żołn. Gułębiowski M., ranny; 
żołn Gołąbek Kazimierz, wzięty do niewoli; żołn. 
Golisz Fr., ranny; rezerw. Góral Józefy 49 p. p., 1 
komp., zabity; szereg. Grabowski Stefan, zabity; 
żołn. Gumiga Jan, ranny; żołn. Gurgasz Wojciech, 
ranny, żołn. Habko Fr., ranny, rezerw. Haczlde- 
wiez Fr., ranny; żołn. Halajko, ranny; żołn, Hame- 
Iak Stefan, ranny; plutonowy Haraba Aleksander, 
ranny; żołn Hasała, ranny; szeg. Heezko Jurko, 
wzięty do niewoli; szeregowiec zapasowy Hejnar 
Stanisław, 45 p. p., ranny, żołn. Hendzel Tomasz, 
ranny; żołn. Huatowski Jan, wzięty do niewoli; 
żołn. Horodyski, ranny; rezerw. Hramota Jan, za­
bity; żołn. Hrynkiewicz, zabity, jednoroczny Hryn­
kiewicz Jan, zabity; żołn. Husakowski, zabity; re­
zerw. Ismacki Fiotr, zabity, rezerw. Jarosiewicz 
Jan, wzięty do niewoli; źoln. Jaruk  Kazimierz, 
ranny; ranny; żołn. Jasiński Ludwik, zabity; re­
zerw. Jungę Chaim, zabity, żom. Jurczak Antoni, 
zabity, rezerw. Jurasz Fr., zabity; szeregowiec Jó- 
zefik, ranny,

Rezerw. Kaczkowski, zabity, szeregowiec Kacz­
kowski Józef, ranny, frajter Kaczor, ranny; żołn. 
Kasprzyk, ranny; plutonowy Klimczyk St., wzięty 
do niewoli; rezerw. Kmiotek Marcin, ranny; rezerw. 
Krzeczkowski Jan , wzięty do niewoli; żołn. Ko- 
bierski Mikołaj, zabity; plutonowy Kocaj Józef, 
ranny; żołn. Kociuba St., zabity; żołn. Kogut ran­
ny; żołn. Kosowski, ranny; żołn. Koszarski Ignacy, 
wzięty do niewoli; kapral Kotek Karol, ranny; żoł­
nierz Kotlarczyk Michał, ranny, żołn. Kowalczyk 
Jan, zabity, kapral Kowalczyk Szymon, wzięty do 
niewoli; rezerw. Kozłowski Andrzej, ranny; szereg. 
Krajewski Jan, ranny; rezerw. Krasnopolski W ła­
dysław, ranny; żołn. Krcczkowski Piotr, wzięty 
do niewoli; żołn. Kruezykowski Augustyn, ranny; 
żołn. Kruszyński, zabity; żołn. Krzyżanowski, zabi­
ty; frajter Kulon Adolf, wzięty do niewoli; frajter 
Kuśnierz Szymon, wzięty do niewoli; żołn. Le- 
wiarz Jakób, wzięty do niewoli, trębacz Litwin 
Jan, ranny; żołn. Majer Jan, wzięty do niewoli; 
żołn. Makuch Jan, zabity; żołn. Matejko Filip, ran­
ny; żołn. Migalski Wojciech, ranny; żołn. Miksie- 
wicz Wojciech, wzięty do niewoli. * ' ’

Listy cd jeńców.
Listy te pochodzą od poddanych austro-węgier- 

skich, którzy przebywają obecnie za granicą jako 
jeńcy wojenni czy też jako osoby internowane, a 
pragną porozumieć się listownie z krewnymi czy 
znajomymi mieszkającymi w Galicyi wschodniej. 
Korespondencyę tę można podejmować za zgłosze­
niem się w „Biurze zapomogowem i wywiadow- 
czem" austryacldego „Czerwonego Krzyża" w Wie­
dniu " ,  Landskrongasse 1. Odpowiednie wylegi­
tymowanie się przy odbiorze wymagane.

Lista nr. 8.
1. Kreuz Elżbieta, Brigidau. 2. Sperber Pepi. 

Zabłotów. 3. Gresczuk Anna, Hłuboczek wielki. 
4. Pawliszak Michał, Drohobycz. 5. Tym rok An­
na, Nicznamur Mirmoka. 6. Sowscyn Stefka, Jam- 
ne, 7. Fedycka Zofia, Woroniecki. 9. Mokrycka 
Zofia, Tomaszowice. 10. Cegielski Józef, Hołosko 
wice. 13. Juzwak Anna, Horodynia. 14. Spaczyń- 
ski Onufry, Bukowce. 15. Zeichner Mendel, Za­
błotów. 19. Ludyan Antonina, Jastkowice. 20. 
Lypka Józefka, Rożyska. 21. Kusznir Apolonia, 
Jeziorna. 22. Łopatyńska, Gołogóry. 23. Kullan- 
da Julia, Lwów. 24. Demków Teodor, Czernica. 
25. Dornstrauch Adolf, Sciiodnica. 34. Kaczarow- 
ski Michał, Tyśmienica. 35. Kawa Michał, Wysoka. 
30. Bruekmann dr Aleks., Lwów. 37. Zielińska J a ­
dwiga, Borki nizieńskie. 38—39. Sauczuk Mikołaj, 
Rozwadów. 40. Domko Katarzyna, Jama górna. 
41. W ojtyk Walania, Wycalnico.

Lista nr. 9.
1. Olga Szymańska Petrowicz, Lwów. 2. Dom­

ko Zadolinny, Rawa Ruska. 3. Alojzy Cudzie- 
wicz, Grzymałów. 4. Paweł Przychoda, Lwów. 5. 
Stefan Stecko, Daliwa. 6. Marya Siwochop, Do- 
browlany. 7. Giigory Dubensky, Gryccwoli. 8. 
Marya de Zotta, Pańka. 9. Anna Salink, Podka- 
mień. 10. Zofia Miszczuk, Gaje Starobrodzkie. 11. 
Anasiazya Łomikosta, Podkamicń. 12. Anna Ba- 
bemczuk, Grzymałów, 13. Nastia Małeckowa, Re- 
menowicz. 14. Ju lka Krawczuk, Ulubice. 15. Lo­
renz Pajór, Lwów. 16. Barbasch Drechsler, Tarno­
pol. 17. Adela Weclcer, Krystynopol, 19. Stissie 
Siegcl, Halicz, 20. Rozalia Weiser, Brody. 21. Zo­
fia Kozioł, Zimna Wódka. 22. Mozes Lankron, 
Lwów. 23. Stefania Tlimmel, Stanisławów. 24. 
Helena Błotnicka, Gródek Jagielloński. 25.1 Scbi- 
fra Iłosenau, Kołomyja. 27. Mozes IIuss, Niżberg 
Nowy. 28. Antonina Tomkiewicz, Busk. 29. Na- 
.talka Burłak, Kozaczyzna. 30. Anna 1 idoniak, 
Pomiarki. 31. Leizer Tlielenfeld, Edyn. 32. Ka- 
zimira Mitseha, Lwów. 33. Zofia W ojnarska, Sta­
nisławów. 34. Julia Dobrowolska, Lwuw. 35. Da-

Kozów. 40. Netti Reiter, Chócmierz. 41. Frieaa 
Siegeł, Stanisławów. 42. Genia Choratan, Lwów. 
43. Anna Ruiink, Tustanowice. 44. Marya Fedak, 
Straszowice. 45. Marya Fedak, Straszowice. 46. 
ju rk o  Danielów, Kalina. 47. Michał Mikulin, K a­
lina. 48. Talula, Komarno. 51. Marya Hamuch, 
Sińków. 51 Wasyl Stecyna. Skole. 52, Anna Za­
cna, Kozowa. 53. Marya Kasperska, Felilów. 54. 
Marya Nahomiak, Babul cc. 55. Marya Kiryłów, 
Chudykowce. 50. Wasyl i Kowalczuk, Podkamicń. 
57. Hania Czyryba, Zarubińce. 58. Justyna Ha- 
wryljuk, Pajówka. 59. Anna Buda, Czerniów Sta­
ry. 60. Ewdolda Bortniczak, Porumce. 61. Zo- 
lia Szandrowska, Stanisławów. 62. Kaśka Rade- 
lecka, W eryna. 63. Marya KoDiniec, Mizuń Stary.

64. Dmytro Gulijczyk, Medynia. 65 Iwan Buta- 
winicz, Mostyszcze. 66. Magdalena Teniuk, Koz- 
czów 67. Ka+arzyna Bardega, Szczepiatyn. 68. 
Maria JacyTszyn, Redelicz. 69. Ławro Wowczok, 
Tarnawka. 71. W asyl Pojuk, Kopanki. 72. He­
lena Proszczak, Czerniatyn. 73. Anna Smichun, 
Kalmowszczyzna. 74. Ju lka Kiszczak, Seńkowce. 
75. Anna Lazar, Bieńkowce. 76. Emilia Żółtanec- 
ka. Wołany. 77. Ja lka  Dusak, Kopyezyńce. 78. 

'P etro  Punko, Stara Wieś... 79. Kuba Gross, Pod- 
| kamień. 80. Kasia Mandzi&k, Kobylnice. 81. Na- 
| stunia Starczuk, Kułubińce. 82, Anna Burak, Pod- 
| n.iehwn. 83. Grzegorz Magir, Bieńkowce. 84. Mi­
chał Stryjski, Zabłotawce. 85. Andrzej Stefaniszyn, 
Trościaniec. 80. Ewdokia Kurpitz, Bemerowce.

Zwycięskie walki w Serbii.
(Tetógramy c. k. biura koi espondencyinego.)

- L Wiedeń, 10 listopada.
Z południowego terenu wojny donoszą urzędowo dm'a 9 bm,:
Nasze operacye na południowym terenie wojny mają zupełnie pomyślny przebieg. Ale

podczas gdy posuwanie się nasze neprzód poza linię Szabae—Leśnica napotykało na najza­
ciętszy opór na silnie oszańcowanych stokach gó-skich, trzydniowe walki na linii Łożnica— 
Krupauje -Lubowja skończyły się juz zupełny m sukcesem. '

Siły operujących tutaj nieprzyjaciół składały się z trzeciej armii serbskiej generała Pawia 
Sturma i pierwszej armii generała Piotra Bojoyiea, razem 6 dywizyj, 120.000 ludzi.

Te armie po stracie swoich walecznie bronionych stanowisk od wczoraj znajdują się w od­
wrocie ku VaIjevo. Nasze zwycięskie korpusy dotarły wczoraj wieczór do wzgórz, dominujących 
na wschód od Łożnicy i głównego gizbietu Sokolskiej Plamny na południowy wschód od Kru- 
panje. Wzięliśmy tu jeńców i zdobyliśmy wiele materyalu wojennego. Szczegółów brak.

Bom &ar St o s  n ie  S S ą g sj.
(Tel. c. k. Bi ura koresp.)

Petersburg, 10 listopada.
Sztab admiralicyi m arynarki rosyjskiej ogła­

sza sprawozdanie o wydarzeniach na morzu 
Czarnem, które ma prostować twierdzenie, ja­
koby Rosyanie rozpoczęli kroki nieprzyjaciel­
skie. Sprawozdam a to przedstawia szczegóło- 
ow zajścia z 28 i 29 października, przyczem 
twierdzi, że dwie łodzie torpedowe tureckie pod 
flagą rosyjską wtaignęły do portu Odesy i o- 
tworzyły ogień. Straty  Rosyan po walce, k tó ­
ra  się potem w kilku punktach wyvi iązała, wy­
noszą: Na pokładzie „P ru tu" dwaj oficerowie, 
dwaj duchowni i 2G m arynarzy zabitych, na po­
kładzie lodzi torpedowej 2 zabitych, 7 rannych, 
na „Kubańcu 7 marynarzy rannych, na „Doń- 
cu“ jeden lekarz zabity, „Doniec" został zato­
piony. Okręt transportowy „Prut" wysadzony 
został w powietrze, pr^yczem porucznik Ro­
gowski zginął w chwili, kiedy chciał zapalić 
drugi patron dynamitowy. Część załogi „Prutu" 
uratow ała się na łodziach ratunkowych.

Kosy mliUrter robót p a is t a y c a  
w TurtęL

(Teł. c k. Biura korQpp.)
Konstantynopol, 8 listopada.

B rat wielkiego wezyra A bas Ilalim basza zo­
stał zamianowany ministrem robot publicznych.

Przysotownia w h im a  T r o i .
Zurych, 9 listopada.

„Neuer Zuricher Z tg" przynosi z Konstan- 
stantynopola następujące informacye o przy­
gotowaniach wojenych Turcyi.

W Turcyi czyniono przygotowania do wojny,

zwłaszcza do ekspedyeyu przeciw Egiptowi, 
już od początku sierpnia. Azyatyckiemi koleja­
mi przewożono wojska do Syryi, na południe 
do Damaszku. W ojska te zostały znakomicie 
zaopatrzone na kampanię zimową. Zwłaszcza 
zapewniona jest dostawa wody i przeprawa 
ciężkich dział po piaszczystych drogach pusty­
ni. Pociągi wojskowe dojeżdżały aż do M^san, 
tak, że można oczekiwać przeprawy Turków 
przez morze Czerwone., Siły tureckie, skoncen­
trowane przeciwko Egiptowi, wynoszą 250.000 
iom ierzy, nie licząc kilkudziesięciu tysięcy nie­
regularnych oddziałów beduińskmh.

P d D c M  mmns a
Na wielokrotne zapytania w prasie, czy 

członkowie pospolitego ruszenia, k tórzy nie 
d użyli w wojsku, będą obecnie powołani, oFi- 
cyalna „N orddeutsche Allgemeine Zeitung" 
oświadczyła „z dobrze poinformowanego źró­
dła", że narazie o powołaniu do wojska tej ka- 
tegoryi pospolitego rusz.enia niema mowy.

Do tego „F rankfurter’ Ztg" i „Munchener 
Neueste Nachricłiten" dodają inform ację, że 
najpierw zostaną użyci poborowi z r. b., k tórzy 
już są wyćwiczeni, oraz ewentualnie poborowi 
z r. 1915, którzy powołani zostaną w pierw­
szych miesiącach przyszłego roku.

W m l  w  T f f i s a l i t s & ł ! .

Hana, 10 listopada.
Dzienniki tutejsze otrzymują diogą na Paryż 

inh rmacyę, że wobec obławiajacc»ro się wrzenia 
wśród pieirion tubylczvch w Trypolitanii, rzą i 
włoski wysyła tam trz j brygady wojsk koło 
nialnych

Odpowiedzialny redakiof i wydawca.

L is t a  s t r a t -
Straty 10 p. p.

Tisma wiedeńskie zamiesz.cze.ją w liście strat nr.
30 nazwiska zabitych i rannych żołnierzy 10 p. p., 
jarosławskiego. Jest to pułk polski. Podajemy 
część nazwisk tycli żołnierzy:

Rezerw. Adamczak St., wzięty do niewoli; żoł­
nierz Alegawski Stefan, wzięty cło niewoli; rezerw.
Andruszko Józef, wzięty do niewoli; rezerwiści 
Antmann Markus i Michał, wzięci do niewoli; fraj­
ter Babiak Stefan, ranny; żołn. Babiczko. ranny; 
żołn. Bacz Michał, ranny; frajter Bagiera Szymon, 
ranny; żołn. Bajko Teofil, zabity; szereg. Balawej- 
der, zabity; kapral Balueh Stefan, ranny; rezerw.
Banaś Mateusz, z a b itj; szereg. Bank Mojżesz, za­
bity; jołnierz Baran Wojciech, zabity; żołn. Barcz 
Piotr, ranny; kapral Bargiel Piotr, ranny; rezerw.
Bieda Michał, wzięty do niewoli; żołn. Bielec Józef, 
raimy; kapral Blaaziński Józef, ranny; żołn. Boher, 
ranny; kapral "Bober Paweł, ranny; żołn. Bobowski 
Anioni, wzięty do n :ewoii; żołn. Bochenka Stefan, 1 widówscy, Założce. 36. Hetezyńska, Przcmyśla- 
ranny; żołn. Bodnar Eliasz, ranny; irajter Bohonos ny. 37. Jan  Groiner, Lwów. 38. Anna Zacna,

N a tife s ła rife .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakeyl.)

Poszukiwanie zaginionych.
>  ̂i
Kazimierz Matejski, porucznik rezerw". 90 p. 

p. ze Lwowa, obecnie w Rurz.ynie, poczta Tu­
chów, poszukuje swej żony Stanisławy z We- 
reszczyńskich i jej matki Jadw igi Wereszczyń- 
skiej z rodziną ze Lwowa ul. Jalcóba Strzemię 6.

8353
K toby wiedział o miejscu pobvtu lub o adre­

sie polowym (Feldpost) Teofila Kozłowskiego, 
kadeta 19 pułku obrony krajow ej, k tóry  był 
przed ew akuacją  Lwowa na Czariowskiej Ska­
le, a potem słuch o nim zaginął, proszę o łaska­
we podanie wiadomości o nim pod adresem; 
Eugeniusz Suoiński, Wiedeń, XVIII, Hocke- 
gasse ni 77a. III Stock. Thilr 4. 8220-3

Porucznik Józef Sigirund z Błudnik w Gali­
cyi, obecnie: Kiraly-Haza an Thei&3 peste-re- 
stante (Węgry), pms/.ukuie adresu żony Izabeli 
wraz z dziećmi i dalszej rodziny. J 8356

Proszę uprzejmie znajomych o podanie miej­
sca pobytu Dra Włodzimierza Mikułowskiego. 
Janina Benoniowa, Zakopane, ul. Kościeliska, 
willa „Skoczyska". 8345

Grzegorz Syrotiak, woźny sądowy ze Lwowa, 
obecnie Laski Nr. 26 obok Ołomuńca (Morawy), 
prosi o podanie miejsca pobytu swej żony Maryi.

85U0-2
Kto zna miejsce pobytu Piotra Brzozowskie­

go ze Schodmcy, raczy donieść do Henryka 
Winiarza w Ujfehertó, Węgry. 8402-3

Ktoby znał adres Woj tanów ł Pożałowskich, 
oraz legionisty Maryana Rozhorskiego, raczy 
łaskawie donieść Eugeniuszowi Krause, poru­
cznikowi we Wiedniu, Garn-zcnspital nr 1.

Cecylia Czaykowsk» prosi o wiadomość o ro­
dzicach Bojomirach Żarskich, pozostałych w  
Skwarzawie Nowej, powiat Żółkiewski. Wiener- 
Neustadt, Brodtischgasse 22, 8255-3

Ktoby wiedział o pobycie mego ojca KanPa 
Talenta, podurzędnika kolejowego z Jarosła­
wia, k tó ry  jako ewakuowany uległ ciężkiemu 
wypadkowi dnia 18 października br. skutkiem 
zderzenia się pociągów niędzy ,s ta c ją  Łańcut— 
Rogoźno, raczy łaskawie donieść pod adresem: 
Maryan Talent, c. k. geom etra w Kaiwaryi.

8335-3
Proszę o wiadomość o Maryi Nanowsklej z 

Firlejowa, Małaczyńóka, Witów, p. Chochołów.

Ktoby coś w ied^ał o mei rodzinie z Rożnia- 
towa lub rodzinie Czauderow z Kozłowej obok 
Skolego, zechce donieść pod adresem: Maryait 
Goidas, Bochnia. 8"48

MIodecki Franciszek, obecnie podof. raclt. 
M VI.. 10 komp., 33 p. posp. rusz. w Przemyślu, 
podaje interesowanym swój adres. ~  8549

Jakób Rupp, pomcznik Sanit. Austalt der 
88 Lardessehiitzenbngade, Feldpost Nr 207,’ 
poszukuje M atyldy z Bisanzów Rupp, żony sę­
dziego pow. z Jaworowa i Rudolfa Schreyera, 
dzierżawcy dóbr z Basiówki. 7 - 8551

Robertowie Sanderowie mieszkają: Witów,
p. Chochołów i proszą o wiadomość o Vvandzie 
Czemeryńsluei, z synami i Dr Ottonie Sander 

8552-2
K toby znał adres E. Czecnowiczówny ze 

Lwowa, Teatyńska 5, raczy donieść pod adre­
sem: ui. Ustrzycka, Choceń, Dolni-ulice, u p. 
Tomek (Czecny). ’ 8554

Ktoby znał miejsce pobytu Dra Adama Ko- 
wenickiego z Brzeżan, raczy donieść pod adre­
sem: Marya Kownicka, Praga-Ziżkow, Pla- 
vlićkova 11 8555

Władysław Bryliński, Dolni B efkorice (Cze­
chy), poszukuje żony Eweliny z dwojgiem dzie­
ci, zamieszkałych we Lwowie, ul. Hausnera 12 
- . -  ‘8531

Piorr Latawiec, Czeska Trzebowa, Bbajy Żbi- 
tów (Czechy), poszukuje JÓ2efa Prychidki 
wachin. żandarm. Józefa Chmielowskiego, oraz 
żony Katarzyny z tiojgiem  dzieci, z Rawy Ru­
skiej. -  ' 8532

■ Józefa Giżewska i Stefania Krcfcka, poszu­
kują swoich mężów Ignacego, 34 R. Landsturm 
i Włodzimierza, 34/RC Landsturm. Czeska 
Trzebowa, S tary  Żbitów, Czechy. 8553

Antoniowa Zabłelska, Skrzydlna-Dwór, pro­
si Dr Ludwika Smoleńskiego, dyrektora Banku 
irmlioracyjnego we Lwowie, o podanie swego 
adresu. 8534

Marya z Aydukiewiczów Maryańska zawia­
damia swych krewnych i znajomych, że mieszka 
obecnie: Wiedeń, XYTI'l., Lacknergasse 52 1, 
10. _ ' 8535

Marya Nasadnik ze Stanisławowa, poszuku­
je męża i s^ma Stanisława, legionisty. O łomu- 
niec II, Bleich 66. " ‘ 8537

Sabina Trojanowska i Józefowie Lubczyń­
scy, obecnie w Jordanowie, proszą o jakąkol­
wiek wiadomość o Józefie Trojanowskim,
nauczycielu z Turki nad Stryjem, k tó ry  7 wrze­
śnia był w Krakowie. 8538

Szymon Małochleb ze Lwowa, cbecnie 
Stookerau, obok W iednia, K asem enstr. 1, po 
szukuje syna Kazimierza, legionisty ze Lwowa, 
Jana Kaiperta, Fr. Urbaniaka lub jego żony 
Apolonii 7, córka Maryą. 8539-4

Emeryci Gal. Towarzystwa kredytow ego 
ziemskiego proszą o wypłatę zaległej trzymie­
sięcznej pensyi, gdyż wyginą z głodu. 8541 

Cr Polański, prosi b ia ta  Emila o napisanie 
listu pod: Feldpostam t 91, Korpsmunitions- 
park  7. 854245

Jan CyDyk, drogi,mistrz, poszukuje żony 
z 3-giem dzieci, lub Teodora Jamniuka. którzy 
razem wyjechali z Czemiowiec. Adres: Ciężko­
wice obok Tam owa, lub Starostwo, Nowy 
Sącz. 8543

K toby Wiedział o miejscu pobytu rodziny 
Rachmiel Baum fc Podhajczyk, albc gdzie prze­
bywa Berta Bloch z Pasiecznej, koło Stryja, 
raczy łaskawie donieść pod adresem: Samuel 
Enden, Fcldwebel Festungs. Telegr. Ze.ntrałe 
Castelnuovo, Daimatien. 8604-3

Ktoby wiedział, gdzie przebywa Helena Wła­
dysława Dudzińska z Leżajska, raczy duuieść 
Antoninie Dudzińskiej w Ciężkowicach poczta 
Szczakowa. l ; 8259-3

Władysława Popławskiego z Drohobycza po­
szukuje brat Kazimierz, Nowy Sącz, ul, Jagiel­
lońska L 16, i prosi o jakąkolw iek o nim wia­
domość.. 8238-3

Walerya Działowska, , Targowisko, p. Kłaj, 
poszukuje męża Mateusza, kom endanta pgste- 
runku żandarmeryi w miejscowości ] acki Wicl- 
kie koło Złoczowa, oraz rodziców Łukasza i Zo­
fii Jachów z Hlubcczka Wielkiego. Za adres 
dam 10 koron. m  817’L^f

Stefan Baranowski, konduktor kolejowy ze 
Lwowa, prosi każdego ktoby miał jakąkolwiek 
wiadomość o żonie jego Katarzynie, która 
prawdopodobnie wyjechała z kolejarzami lwow­
skimi, o podanie pod adresem: Stefan Baranow­
ski, stacya Nowy Sącz. 8141-3

Kazimierz Matejski, porucz. rezer. 96 pNp. 
ze Lwowa, obecnie w Burzynie, pocota Tuchów, 
poS7.ukuje swej żony Stanisławy z Weresz.cr ’Tń- 
-skich i matki .Jadwigi Wereszczyńskiei z rodzi­
ną, zamieszkałych poprzednio we Lwowie, ul. 
Jakóba Strzemię 1. 6. ’ 8125

Rudolf Winter, sędzia ze Stanisławowa, za 
wiadamia swoich krew nych i przyjaciół, że 
mieszka w Baden (obok Wiednia) Josefspmtz 
Nr. 1. 8352

Rodzina Saltzmannów z Niżankowic mieszka 
obecnie w Szomolnok (Węgry), Spiż, u J. 
Gottesmana. 8401-4

Aleksander Pawlak, Wiedeń II, Obere Donau- 
str. Nr. 89, ET. St., Tur 17, poszukuje żony Ma­
ryl, która do końca sierpnia, jako sanda­
ły  uszka, przebywała w rezer. szpitalu Nr. 1 ^ e  
Lwowie. 7749-4

Ktoby wiedział o Władysławie Chylewskiej 
z Tarnopola, proszę donieść pod adresem: Iza­
bela Haberkowa, Giebułtów, p. Modłnica.

7916-2
M. Sędzimirowa, Zakopane, droga do Kuźnic, 

Nr 9, prosi o podanie adresów Dra F. Zakrej- 
śa, M. Sorgowej, S. Mikołajewiczowej, i K. Sa­
wickiego, rew identa Namiestnictwa ze Lwowa.

8514I
K toby znał miejsce pobytu Karola Gruiń- 

skiego z Zielonej, Władysława Gruińskiego, 
jedn. ochotn. arty l. 1 Adama Machr.owskiego, 
urz kolej, ze Lwowa, raczy donieść pod adr.: 
Amalia Gruińska i Tadeuszowie Machnowscy, 
Jordanów , obok Chabówki, dom Marfiaka. '

[ ■854o

tyreiicya

podaje do wiadomości osób inte­
resowanych, ze  w razie 
c\Tch zajść utrudnień kotnunika- 
cyjnycli i pocztowych z Krako­
wom, ; zwracać się można, do
General ml Reprezerkcyi M e s -
m m  Ts(0a n y s t» a  ^  
ufeezplecisń
o Eernlc NoraosKlem

(Ś tW snSassa  6),
przy której urzędować bedzio 
Ex pozy tura Dyrekcyi dla zała­
twiania ważniejszych spraw bie­
żących. 8 ,;03

SSra&y & NAEMh
zostaje z dniem di ?sie szym przenieś one 

do Wiednia IX Forzellangasse 22 a.

Ustredni Banka
Filia w krakowip

ziruszouą została, wraz z wszystkiemi iunerui 
tutejszemi instytucjam i finansowemi, do p r z e j ­
ś c i o w e g o  p r z e n i e s i e n i a  swych czynn ści

fij G M n ia  Dt?y ScKtfenrlns 1 .1
lecz mogą P. T. Komitenci w razie potrzeby 
zwracać rię też do  P r a g i  c z e t k i e j  pod 

adresem Centrali Ustredni Bansa.

Z drukarm Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski.
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Dla PP , Olioerów podszy- 
IjSP* cia płaszczów, bluz i kaiii-  

zelek futrem od 20 K wzwyż.

Etoby wiedział o obecnym 
pobycie p. D r e w ie r k te -

W iCłS z Lanskorońszczyzny, 
raczy łaskawie dorieść pod 
adresem: H. Lityńska, Mistek, 
uL Priburska 1. 400, Morawy.

6503 l  3

Celina ?^islęcka
poszuka-e M aryl:' C yb u l­
s k ie j  ze Stawmy Uprasza o 
wiadomość: Zakopane, ul. Nc 
wotarska, „Świetlana**.

8106 i 3

Ktoby wiedział o obecnem 
miejscu pobytu W o jc ie ­

c h a  D z ie c iu c h c w ic s a ,  W a­
c ła w a  ^ o m ip s b ie g o  z Na­
rola i  M a ry i P e d e u k o w -  
s k ie j  z Dolholuki koro Stry­
ja, zechce łaskawie dać znać 
do Księgarni W. Potnralskie- 
go w Podgórzu przy Kranó­
wie. 8482 1 3

A n to n i M o h r z y ń s h i ze
Sambora, ranny, obecnie 

w Krakowie, ul. PędzicLów,Fe- 
stnngsspital Nr 3, poszukuje 
swojej żony M a ry i z trojgiem 
dzieci. 8602 i  3

I f F ła d y s ła w  Ż u r o w sk i, le
*® gionRta, chorąży, poszu­

kuje rodziców W a n a y  i  W ła­
d y s ła w a  Ż u r a w s k ie g o , sta­
rosty lwowskiego. Ktoby coś­
kolwiek wiedział, raczy do- 
n:eść rod adresem: Kraków, 
ul. św. Marka 23, II p. 6557

Ma r y a  Ony&ko, z Mila- 
tyna, uprasza wszelkie 

wiadomości o swej matce i 
znajomych nadsyłać pod adre­
sem: Żywiec, Krakowska 156.

8472

Wła d y s ła w  T o r u ń sK i,
Graz, Schónaugasse 1. 7, 

I piętro, poszukuje sióstr H a- 
z im ie r y  i  A n n y . 8471

St a n is ła w a  rte& rinqow a
z Rzeszowa (obecnie w Za- 

dziełu ad Żywiec) prosi jak 
najuprzejmiej o jakąkolwiek 
wiadomość o synu C z e s ła w i e, 
który służył jako sanitet w 
Garnisonsspital Nro 3, Kava- 
Jerie - Diyisionssanitatsanstalt 
Nro 6, Feldpost 75, i jnż od 
sześciu tygodni nie daje ża­
dnych wiadomości. 8487

Ea z im ie r a  F ryd zaan , o-
becnie w Nowym Sączu, 

ul. Ogrodowa 1. 1029, Wólki, 
poszukuje swej córki "mak i  
p r u d n ic k ie j  z wnuczką J a ­
niną. 8561 i  2

^ f i s l i a ł  3 a t o r  (SarJtetabt. 
Ł M  Nr 3 w Wiedniu, X V I, 
Hurbststrasse 66, Reserve-Spi- 
tal), prosi o wiadomości o swo­
ich rodzicach J a k ó b ie  i  M a­
r y l  B a łs r a e l i  z Jawornika 
Polskiego, powiat Rzeszo i 
o księdzu proboszczu A n d r z e ­
ja  T rzya i®  z Harty, powiat 
Brzozów. 8468

l^ T a r y a  K oi f  l e w ic z ,  Wag- 
stadt (Śląsk) H>rren 

strasse Nr 10, prosi o wiado­
mość c swe) bratowej W ła ­
d y s ła w ie  E u b r g w e i, któ;a 
wraz z trojgiem dzieci, jeszcze 
na początku września uciekła 
z Brzeżan w niewiadomym 
kierunku. b474 i 3

Eto t ' co wiedział o Cas- 
s ła w ie  B o e h r i ie ,  ad

junkcie leśnictwa w Radwań- 
cach koło Sok,.la, raczy ła- 
s fś w ie  donieść Józefowi Slio- 
nerowi w Staniątkach (p. w 
miejscu). 8528

J* n d rzp j Z a b ło c k i, „Feld- 
“ “  Spital“, Podvyaie 6, Kra­
ków, prosi o adres swej żony 
K o ? a k i (z dwojgiem dzieci) 
z W yszatyc. 848 4

garssaaaŁesgfa

Wie t c h y  A d o!! (Waffen- 
meister, Ersatz-Dep. II , 

Train-Diyision, Totsóyar bei 
Eperjesj, prosi o wiadomość 
o swej żonie F r y d e r y c e  i 
dziecku, którzy pozostali we 
Lwowie. 8485

wskazanie miejsca pobytu 
_ p. J a n a  K o c h a n o w ­

s k ie g o ,  naczelnika sądu w 
Krakowcu. S r a  & ?am sław a  
P u ż a ń sk ie g o  z Krakowca i 
p. E u g e n ii B u c z m o w e j , żo­
ny uizędnika Dodatkowego ze 
Starego Sambora, prosi Zofia 
Gwozdowiczowa w Cieszynie 
(Śląsk), Prutekgasse Nr 16, 
u Augusta Mroczkowskiego.

8426

W 'ygfH unt M odeibk?, nau- 
czyciel, obecnie E. B K 

I.-R. 30, II E.-K., Lócse, W ę­
gry, prosi o adres swej ro­
dziny. 8427

P l i a s z s  i  K lary Erian- 
™  sc M a g św , Gct-
t isn ia n n , prawnika C haskla  
G cttese ia a n a  ' (wszystkich I 
z Boberki. p. Lutowiska), po­
szukuje rodr.ina Sperberów, 
Wiedeń, XX., Webergasse 21, 
l St., Tur 10. 8470

Froszę o podanie adresu p. 
M ic h a iln y  Ł a w ru w -  

s k ie j  z Tarnawy, pow. Tur­
ka. Ludwik Kuraś, Lst.-Rez.- 
KomDido 17, Csorna, komitat 
Sopron (W ęgrzy). 8455 2 3

Wo jc ie c h  S ta n u la ,  c. k.
profesor szkoły realnej 

z i Stanisławowa, obecnie Lund- 
suirmarDciterabteilung in Zai- 
na post llausleiten bei Tulln, 
Wieder Osterr., poszukuje swo­
jej rodziny, która miała wy­
jechać 1 września 1914 w kie­
runku Sanoka. 8473

Łe s n a r i!  K a r a s iń s k i (k n.
k. Krankenhaltstation in 

Uj-Zsolna, Ungarn) poszukuje 
swej żony TPeironełi z czwor­
giem dzieci, która z począ­
tkiem wrześniu mieszkała w 
Leżajsku. 8513

Sy lw e s t e r  a la b u J a  z Mu-
szanicy, pow Cieszanów 

(z 90 pułku piech., I bat.), 
Praga, II., ul. Żytna, Szpital 
w Sokolovne, poszukuje żony 
swej K a ta r z y n y  wraz z ma­
tką i in a s ia s y ą .  8494

l lF ła d y s ia w  P ros& w icz
poszukuje swoich rodzi­

ców z Peczeuiżynn, a także 
K a r o la  Ś led M ń sR ś.jg o , ofi­
cja ła  sądowego z Deiatyna. 
Adres: k. u. k. Inianterie- 
Rgmt Nr 55, III Ers.-Bat., II 
Komp. m Donnersmarkt bei 
[gló (Ungarnj. 8476

| | n t o n i  J e  l i s e k ,  nauczy- 
«  ciel z Ostromier-za, w 11 
pułku obr. kraj., 3 komp., po­
szukuje rolziny. 8261 3 4

H^prasza się każdego, ktoby 
znal miejsce obecnego po­

bytu B r a  M a r y i F c ^ c u t w -  
sk if ij , by zechciał łaskawie 
donieść jej. że rodzina jej mie­
szka obecnie w Pradze, Król. 
Winogrady, pod Karlo wem 
Nr S, a zarazem ojcu jej, G. 
Pogonowskiemu, podać jej a- 
dres.

Dr Marya Pogonowska je­
szcze ostatniego sierpnia była 
lako lekarka C/.erwonego Krzy­
ża, zajęta w szpitalu wojsko­
wym w klinice deimatologi- 
;znej wo Lwowie.

Korespondencya sprawo­
zdawcy wojennego w nume­
rze 283 ^Fremdenblattu** z 13 
października 1914, strona 21, 
szpalta 2, wiersz 42 od góry. 
pozwala przypuszczać, że była 
ona zajęta w szpitalu Czer­
wonego Krzyża w  jakiemś 
_w korespondencyi nie na- 
iwanem) mieście galicyjskiem  
Jnnit jszem, a to w  tem, w któ- 
rem dnia 7 października prze­
bywał szef sztabu generał 
Hótzendorf ze swoim sztabem.

8437 3 4

W ózs! I o w  z Rohatyna.
obecnie Stabs-Abt. s. Exl. 

Fmlt. von Benigni, Feldpost 
Nr 12, poszukuje swej żony 
Z s l i l  L ow  z synem. &459 3 3

H  I!*5Esyna TopoEmcka, 
Z a k o p a n e , Krupówki 64, 

prosi o obecny adres Geoyiii 
Tspoiuickl&j, żony urzędni­
ka kolejowego z Tsmcjpoia. 

6478 3 3

p r o s z ę  o podanie adresu 
® Heleny W G jta lew ioz  z
Przeworska. — Smyczyńska, 
Ołomuniec, Residenzgasse 18.

8514 2 4

Miohata Ferersiew i- 
® H cza, marszałka z Boko- 
rodczan, proszę o adres. —  
Wł. Milski, z list. nadinż. 
A. Miłskiego, Tarnów, dwo­
rzec 8322 2 2

Etoby wiedział, gdzie prze­
bywa Stam tław a z  Ja 

n is z e w s M c h  B i& fouo^ska,
raczy donieść: Jan lieltnier, 
k. k. Yerpflegsakcessist, Feld­
post 99, 3 Armeeetapenko- 
mando. 8436 3 4

nadporu-
obecnie

fu l iu s s  Siwan,
cznik 20 p. p,; 

Freudenthal (Ś ląsk), prosi o 
podame miejsca pobytu swej 
matki Katarzyny Siwak ze 
Sambora i siostry swej H er-  
miny Siwak, nauczycielki 
z Przedrzymich, powiat Żół­
kiew. 8183 6 12

j^ e iin a  Hein, Nowy Targ, 
™“  ul. Waksmundzka 49, pro­
si o wiadomość o jej mężu 
l ik ie r z e  Heinie, poruczni­
ku (Feldkanocenregiment Nr 
31 ze Stanisławowa). 8234 4 4

f^Iga Lachowiczowa ze
^  synem poszukuje adresu 
swego męża Franciszka La- 
ShOW iazS, porucznika p rzy  
Laad.-Inf.-JŚeg. 22, przedtem 
Feldpost 26. Wiadomość prze­
słać pod adresem: Olga La 
cbowiczowa, Sńtoralja Ujheiy, 
Beresenyi ntca 13, Węgry.

8498

T-sleslyna Glińska z Hre- 
^  benowa, obecnie w Hajau- 
nadhiiz (W ęgry), obok Debre- 
czyna, prosi p. Stanisław a  
T o k a r s k ie g o , notaryusza 
Drohobycza i innych przyja­
ciół i  znajomych o adresy.

8489

fV  aryan Szejow ski, je-
dnoroczny ochotnik przy 

45 dywizyi haubic polnych 
obrony krajowej, obecnie w  
Gracu, prosi znajomych o po- 
danin wiadomości lub adresu 
swoich rodziców z Cieszanowa.

8,29

J oanna Ster, żona rachun­
kowego podoficera 33 puł­

ku arty leiy i, obecnie wraz 
z rodzicami w Szepes Szom- 
bat (W ęgiy), prosi o podanie 
wiadomości o swoim- bracie 
Bntiolhe Białe, który z koń­
cem sierpnia b. r oJmaszero- 
wał z oddziałem ochotników 
polskich Strzelców ze Stani­
sławowa do Krakowa, a stam­
tąd podobno jako saper na 
plac boju do Królestwa Pol­
skiego. o i28

ednoroczny ochotnik kapral 
Eraegrz Terisct t ,  I Er s.- 

Comp. 77 pułku, L ć v a  (W ę­
gry), poszukuje rodziców swo­
ich Aleksandra i M a g d a ­
le n y  T e r le c k ic h  z Borysła­
wia. 8130

Pamiątka wolny 1
z  Ksnifestjim ' w^iennym Aussro-Węgier i Ktemiec.

V yk ’vintna 02 doba po­
koju.

Cena 9 koron  
wraz z rantami 

W ieikuść 5 7 x 43 cm.
2 szt. 97 koron. 

Wy&ySka za zaliczką.

Knćijo s ię  do każdego  
salonu, m ieszkania, biu­
ra, okna w ystaw owego i 

lokalu etc.
Cena P koron  

"fr°ż z ramami. WieI"-odć 
5 7 x 43  cm.

Wysyłka za zaliczką.

■ 1 ■ — Tr-wnic zabezpieczone.  —

Wierni scjifózm cy cesarze, w artystyczno-plastycznem, wypukłem wyitonanin, z nowege rodzaju, ped ywa- 
r^ncyą nie ulegającej stłuczeniu masy, którą można myć, w.ęc uie uiszc^ącej sią; w modnych ramach 
mahoniowych, szerokich na 51/, cm. —  Napisy mogą być na życzenie wysoaane w  kazoym języku krajowym.

Dla odsprzedających w ysoki opust. 8195
W yłączna rozsprzedaż dla miast: Krakowa, Berna, Pragi, Zagrzebia i k d. do nadania:

iPFastikoji Hąuptvertrieb % Rais&r
W ied eń , IK /4 ., N u ss^ o r U e r s tr a s se  2 6 /2 8 .

c s r ?el. 2J021. I® *- rel. 23021. u p a

S zerem eta Józef, obecnie 
do 15 listopada na urlo­

pie, Podgórze, Józefińska 16, 
później: k. h. Reitende-Artil- 
ierie-Division Nr 11 Eisatz- 
Battene, Savnik bei Igló, W ę­
gry, prosi o adres swej żony 
Apclonii, która do 30 sier­
pnia była we Lwowie. 8495

Br o n is ła w a  E ra rc e r ,  Wie­
deń, XX., Baurlgasse 29. 

U/32, poszukuje swoich ro­
dziców J a k ó b a  S r a w c r a  
z Dobromila (Galicja). 8431

£S?tokolwiek wie o miejscu 
“ “  pobytu legionisty ranio­
nego S ta n is ła w a  B y s la k a ,  
raczy mnie zawiadomić. Bo- 
hosiewicz, Wien, XVIII., Włih- 
ringergasse Nr 180, Stock II, 
14. 8454

OiScRi iPiOtF, jednor. och. 
*  k. k. L.-l.-R Kr 17, 1 Ers.- 
F_mp., Csorna, Sopron Guje, 
Wręgry, rodem z Tarnopola, 
poszukuje rodziny. 8521

Kordys,
3 Iuf.-Rgmt 33, Co:

Land.- 
Comp. 12, 

w Wiedniu, XVI., llerbststras- 
se 36, Reserve - Spital, prosi 
o wiadomość o wuju P so tn e  
Mahyniuku z Winnik obok 
Lwowa. 8462

Zaw iadam iam  ? .  I .  f a ią c y d i  papierosy
że ulubione, znakomite bibułki cygaretowe

B U D
tudzież tutki „V̂ ,arr1l©s£, i  „SaStoescl” 
są  fic nabycia wc wsiyrtkich traiihach,

.Przy tej sposobności wyrażam mojo najserdeczniejsze

p o d s i ^ k ® T O a n i @
tym wszystkim, którzy wskmek wojny znaleźli się w sąsiednich kra­
jach monarchii i popierali tamże moje wyroby, żądając je we wszyst­
kich trafikach. Pz.ęki właśnie tym moim Szanownym Zwolennikom 
i Przyjaciołom, oraz krzewicielom przemysłu polskiogo, wyroby moje 
rugnją i w innych krajach monarchii te  j p  r o d z n ja  w y ro b y  tra s icn .s ld e .

8204 4 6 M v  W Ł  E b M ^ w b U Ł
K ra b ó w . F a b ry k a  tu te k  i  b ib c łe l t  c-ygE rełow yclj.

Rsadowo tif. nurawniona

l i l i a  Mi m in . s z l w c l i  t M  U p s t y a l H y c S  \m m &
p®d ilri3»,

u i .  ś w .  O ó r t r u d y  p o d  N r .  4
wyrabia poa koctrolą kumigyi Przemytlowsj To w. Lek, Krak. polecona

p?S33 11' 1’OSF .
w e d y  121 i i 8^ 1  s i o  s ^ : i t i c 25zjw

odpow iadające łk lad em  chem icanym  w odom : P IL IltS K lE J , GESSiHU- 
B L E R 8.a i£J , 8 3 L IK U S K IK J , VJCHY, M A‘-1Y iSN BA ilZK lEJ, HOM- 

B U Itti, .IlSSiN C iiiN , tadaiai

s p e c y a l f f i ©  l e e s i a l a i z ©  23145 0
jftk: litową, bromowa, ĵodową, żelazista,hwainą,orai w a d y  l e c z i l l c i e  

n o r n i a i i i e  1 p rzepun  P r o t .  i ia ,v u t ‘ s k i t g i » .
Sprzedaj cząstkowa w apteksch i dro.nueryaai. fcenol " na żą lania franco. 
g a a g g g E g g ^ s E s ^ geaE

L

©wiadomości o synu S ia -  
.lis łta w ie  S k a l s k i e  z

Malchowic pnd Przemyślem 
prosi Stefania Skalska, Pra- 
ga-Żiźkov, Havlićkova uT. 16, 
III p. 8517

]&y?Oiidowie, kolejarze z Bro- 
. !wB dów, pragną wiadomości 
o swoim synu B ern fT iJ s ie  
M o j J z ic ,  chorążym 95 p. p. 
Adres: Mond, Morawska Ostra­
wa, Posfcgasse 3, u p. Ziwo-
tyńskich. 8463

■^F& ruelowie Ja»*m ulscy
z Turki, obecnie Ustroń, 

Śląsk austryacki, proszą o 
wiadomość, gdzie przebywają 
^ e u r y k o w io  Wti* iorozyh* 
ze Stan.sławowa i r i c t i® .  rie 
M Ś-surłu  ze Lwowa. 8164

tfg a z y ii  0 l6 b s y 3 z y a ( L a n i-
Inf.-Rgmt 33, Comp. 3, 

Wiedeń, XVI., Herbststrasse 
86, Reserve-Spiial), prosi o 
wiadomość o rodzicach T e o ­
d o r z e  i  TeM £ O leE-rsyszya  
ze Stebnika, powiat Droho­
bycz. 8465

diukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska llh

Ku d o ll  C zertu p k  (Ersatz- 
Resory o-Rgmt 77, Marsch- 

comp.4, Wiedeń. XVI., Horost- 
strasse 8 6, Reserve-Spiial), 

prosi o wiadomość o rodzicach 
A i r o lu  i  W ła d y s ła w ie  z 
Wysocka W jżnego, powiat 
Turka nad Stryjem. 84cb

pokoje od 3'50 K wzwyż z oświetleniem  
e lek tryczn em ................................. Auto-Garage

R E S T A U R A f c Y A
h  l a  c a r t o  - - - - -  o d  1 2  d o  3 .
Obiady couvert po 3-50 i 4  50 K wzwyż

" K A W S A R N I A  i  C U K I E R N I A
5 Bilardy —  Pisma krajowe i zagraniczne 
Lokal otwarty do godziny 1-szej w nocy.

: :  S k ł a d  w m  i s u p t o w n y  i  c s ę ś c ł o w y .  : :
6095 41 O

F o s z u k a j e  s ią  e s o b y .
lepszej, UCJGiwej, celem wykar- 
mienie dziecka przy piersi. W aru­
nek bezdzietna lnb tylko jedno 
dziecko mająca, Odpowiednie wy­
nagrodzenie. Zgłoszenia: ul. Dinga 

76, 1 p., front, drzwi na lewo. 
8559 1 3

W d ® w a .
samotna, clicąca wyjechać w Btro- 
lra W iednia, poazukuje rodziny lnb 
pewnej osoby, aby mogła razem 
przebył? czas wojenny. Zgłoszenia 
natychm iast pod A. H. przyjmuje 
Adm inistracja „N. lleformy". 8562

Inteligfaniiia panna
znająca dobrze krawieczyznę po­
szukuje jakiegokolwiek zajęcia. — 
Krowoderska 39, I  p„ drzwi 11. 

8601 1 -3

d s a  W F P .  © l i s s r ó w
K ra k ó w , ul, G ro d z k a  z i ,  I I  p,

trliJ 1 o

f  Ajr uniwersytetu iwowskio-
b i d l i y u  go. długoletni korepo-
tyior w domach oiywatelskicl po­
szukuje iekcrj w Wiedniu. Zgłosze­
nia pod „Okazicielowi iogitymacyi 
akad. 476S" poste restante Karwi­
na, Śiąsk austr. 8450 2 3

F & s y e  f c z u . i s z e w e
sporządzą i udzrela informacyj HOii- 
co s . iS iurc z a w o d o w e , ul. I 'u -
najewskiego 2. 7041 12 15

specyalista w matematyce i 
fizyce, przygotowuje do egza­
minów, jakoteż udziela kikcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lekcya*1 
przyjmuje Administracja „N. 
Reformy**. : 7072 ib o

P einsyonaii C en tra l, dom
polsni. Renomowana kuchnia, 
pianino, czytelnia, gazety. Naj­
odpowiedniejsze schronisko na 
zimę dla zmuszonych pozustać 
poza krajem. Dla większych 
rodzin znaczny opust. 8520

Nakładem Akademii H anal.

Podręcznik księgowości
p o je d . i  p a d w . 

p ro f . VI. B A m skicgo .
Cena egz. opr. K 3-50.

Ul. Szewska 4, I piętro, n tercyuua. 
i 8518 2 2

PIIWIMBIICI

ła ź  nadeszły śa siti:

przeaerans

l i i i  l l i i i
sreKófis.łlcłp EyneK

Admini^traoys kamienicy
przyjmie na  czas wojny - „tarszy 
urzędnik państwowy. — Bezpieczeń­
stwo zupełne. Wi-idomość z grzeczno 
ści w księgami Dra Miłkowskiego 
plac łiaryacki 9. 8i56 3 3

n jg  2 pokoi i kneh- 
niv  umeDlowa- 

nych, z wszelkiem. wygoaami, w 
śródmieścia i 2 pokoi i knchni, 
z wszelkiemi wygodami, w i ł  ze 
stajni A n i  Zwierzyńcu. — Oferty: 
Sudolf, Zwierzyniec, ulica Tad. Ko­
ściuszki 6, I  piętro. 8457 3 3

Bo u p o ili
zaraz sklep. Długa 34. 8413 4 4

Mt
poszukuje zajęcia jako La- 
syerka, eksnedyentka i do 

prowauzenia ksiąg. 
t5n4i.,(in.|,j Da stanowisku rządc- 

Ulu wem, przyjmie admini- 
stracye kamienicy w Krakowie, lub 
zajęcie biurowe jak : buchalter-ko- 
res-iontien'- etc. — Zgłoszenia do: 
Ju lia  Danek, Kraków, Czarna-wieś, 
Konarskiego 10. 8414 3 3

P O K O J E
z utrzymaniem Ul. Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 7008 14 2C

Panna
inteligentna, z dobrego domu, znaj­
dzie umieszczenie w cukierni. W ia­
domość: Krupnicza 10, parter, mię­
dzy 1 a 3 w południe. 8479 3 3

" E M L ijjiu
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi WDrost schodów. 

,8120 6 0

fórKa, Hrawicc
zawiadamia P. T. Klientelę, żo po­
wrócił i otw a.ł pracownię p rz y  
n i. F lo r y a a s k ie j  3 . Zamówienia 
wykonywt, starannie po renach u 
miarkowanych. Na żądanie przyby­
wa także na prowincję. 8200 3 3

758j n u

W loilbń, S ie t j i n g ,  I  p ię t r o

wpajfda
3 pokoje, kuchnia, gabinet dla służ­
by, ogród, telefon, światło elektry­
czne. Cena 800 koron miesięcznie 
bez bielizny. — Informacjo udziela 
portier Grand Ilotelu w Krakowie. 

8492 2 2

S S ? B m s e « * a  z krojem bielizny 
ik  CŁLJflAnAli j krawieczyzny 
poszukuje pracy. Świadectwa h. d. 
z arystokratycznych domów, Zgło­
szenia listowne przy.jmujo Admi- 
nistracya „Nowej Reformy" pod 
„5*raca“ . 8313 3 3

R a p u ] ;  J s p r z e d a j ^ :
ubrani— palta  i fdtra męskie dam­
skie. — &. K s tz n e r , B ra c k a  5.

7988 5 10

Irsząslnils Wydziału powia- 
w  towego wscliodniżj Gali­
cji, wolny od wojska, Polak, 
poszukuje zajęcia. Pracował 
w dziale technicznym, kr 
laryjnym i  lasowości. — Lg. >- 
szenia przyjmuje Władysław 
Ekioess, Paczółtowice, p. Krze­
szowice. 8387 3 o

w Anssee (Styrya), do sprze­
dania. 8512 l  2

Dom mieszkalny, urządzony 
z największym komfortem. 
/. ogrodem, parkiem i lasem. 
Pobyt i w zimie możliwy, Do 

są piece.
Bliższą wiadomość puda z 

gi zeczności Bronisława Fiohli- 
chowa, Hohenstadt, Morawa.

Zupełna sprzedaż
resztek tkazyjnych na kostyumy, 
suknio i bluzki. — DietlowBka 69, 
wejście od nlicy Brzozowej 4, I  p. 

8458 2 3

Owies łuskany, 
pszenicę, żyto

preparuje przepisowo do trucia my­
szy i szczurów, kusztem połowy 
dostarczonego ziarna. — Podejmuje 
się radykalnego wytępienia tych 
szkodników w całych wsiach i m ia­

steczkach. 
Koncesjonowane laborat, trucizn

M. L. Dobrowolskiego w Podgórzu
(na Krz°mionkach, plac Lasoty 5). 

7910 8 14

P o p i e i  J J jB iy  p p i e s a y s l  k r a j o w y !
ii

w  y  f=t o  m

G A L IC Y JS K I

i

TOW. AKC OLA WYR. 2J\R I
_ H Ę L IO S ’*

m a r k a

OCHRONNA
iFABRYKA WSKOLEM!

Ządajmv w hanaiach I tra­
fikach tylko zapałek wyrobu 

galicyjskiego!

6375 7 o

Naj'ep8ze zapałki szwedzkie 
wazedzie ao nabyciai ,

Prawdziwe strusie pióra
któremi samemu można ozdabiać kapelu­
sze (iamHlcie, nadzwyczaj elegancko i do­
stojnie K a u e l i u i  d a m s k i  z  p r a w d z i ­
w em u s t r u s  i -nil p ió r a m i  jest najele­
gantszym i zawsze modnym, órawdziwe 
strusie pióra w  c z a rn y m  Z b ia ły m  k o ­

lo r z e  kosztują:
40 cm. dł. 16 cm. szer. £  3-—
45 » i, 20 „ „ » 4-50
45 B . 22 ,  n .  7-uO
50 .  „ 22 „ „ .  12—
50 „ „ 25 „ „ „ 20—

Strusie główki czarne i białe po K 1, 2, 4, C, 8, 10. 
Nieodpowiednie przyjm uje się nagowrót. Kape­
lusze damskie tugalowr od K 4 w ysyła za po­
braniem pocztowem. Hurtowmy skład strusich 

ipiór i kaDeluszy damskich A , G e lb a  w  K ra ­
k o w ie , K y n eij g i .  17- W . 4908 10 10

M n  TcrcyarzE Ss. Fresinlta
(B ra c ia  A łd e r ia n ie )
p o s łu g u ją c y  u b og im

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  E r a f e u w s k a  1. 4 3
Telefon 3213

sprzedu-ją najpowszechniej używane meble gięte, wypłacane 
lub z siedzenier deszezułkowem, t. j. krzesia, fotele, kanapy, 

bnjanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych y/ielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

koi ytarze i do przedpokoi. 2oS6 32 o

Inraiigentna
panua, z dobrej rodziny, nada; 
jąca się do każdej pracy, zna­
jąca się na kuchni, gospodar 
stwie wiejskiem i miejskiem 
szuka jakiejkolwiek pracy za­
raz, Ma poważne Dolecenia. 
Zgłoszenia: Stopińska, Kra­
ków, uL Szujskiego 7.

7920 6 o

S i ł i U f t i a a c z k a  S i l .
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w  zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnycn, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Podgórze, ulica Józefińska 10 
Szkota. 8080 5 o

W
utrzymująca pracą rąk wła­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ła 
skawe datki przyjmuje :Vdmi 
nistracya „N. Reformy“ pod 
W. r .  i ab podaje adres.

2667 16 o
GSS3ES^E ES3SB3Ea A

la  tuzmtt operny
poleca

Fabryka Fonozoch
u l. Szsw ska 4  (w  podwórzu)

wielki wybór pończoch, skar­
petek, pończoch dla dzieci, 
oraz różne inne wyroby w ten 

zakres wchodzące.
Skarpetki dla PP. Wojsko­
wych i Strzeiców o 20°/# taniej.
Przyjmuje się też pończochy 
do podrabiania. 6343 5 o >

Rządca drukami L. E , Górski


